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W KOMPINIE-ELEKTRYCZNOŚĆ.

Wójt z Kom piny i sołtysi z  pobliskich wsi radzą nad gospodarczym i kulturalnym
podniesieniem gm iny.

ad Bzurą, od Łowicza hen pod 
Sochaczew, długim  sznurem ciągną 
sią na podwórzu jedna za drugą s ta ­
ro wsie księżaekie: Popów, Zabo- 
stów Mały i Duży, Ko m pi na, Pato­
ki. Zabudowania skry ły  wysokie to­
pole, akacje i drzewa owocowe, pie­
czołowicie gospodarną ręką posadzo­
ne przedsieniami na. półfalistyeh pa­
sach nadrzecznych. W sadach brze­
czą miodne pasieki; bystry nurt 
Bzury porusza m łyńskie turbiny; 
żyzne łąki dostarczają słodkiego sia­
na; urodzajna rola odpłaca sią za 
przeciężkie trudy obfitemi plonami.

rzy herbatą. Gospodynie pralsują elektry- 
cznem żelazkiem. Dziesiąć radjodbiorni- 
ków sieciowych g ra w Kompin.ie. E lek­
tryczna syrena stoi dum nie w środku wsi 
i tylko za naciśnięciem rączki donośnym 
rykiem  zwołuje dzielnych strażaków. P rąd  
zaprzągniąto do poruszania maszyn w spó ł­
dzielili m leczarskiej, do młoczki, do sie­
ka rek, młynków. W ystarczy tylko przo- 
wód-linę od silnika połączyć z gniazdkiem 
na słupie. Godzina młocki kosztuje 48 gr. 
Wymłóci sie 6 metrów żyta. To samo 
chłop m usiałby młócić sześć dni i trzeba- 
by mu zapłacić 12 złotych i życie. Kwg. 
bowiem do celów gospodarskich kosztuje Dziw nielada: elektryczne żelazko w chłopskiej chacie.

Elektryczna 
syrena 

w Kompinie 
zwołująca 
strażaków  

w razie 
pożaru.

Przy elektrycznym imbryku we wsi Kom­
pinie (powiat Łowicz, woj. warszawskie).

Wsie są wesoło położone. Za rzeką mknie 
tor kolejowy W arszawa—Poznań, a za 
stodołami wije sią szeroka taśm a nowo­
czesnej szosy w tym  samym kierunku.

Ludzie tu  siedzą pracowici, zasobni i s ta ­
ranni. Do najbardziej uspołecznionych i 
św iatłych wsi należy Kompiina, siedziba 
gm iny,’ parafji i 6-ciooddziałowej szkoły 
powszechnej. Jeszcze przed wojną św ia­
tową zorganizowano w niej Kółko Rolni­
cze, które następnie stało sią ośrodkiem 
wielu niezwykle pożytecznych poczynań. 
Dzięki zamiłowaniu do wiedzy i oświaty, 
wyszło stąd kilkanaście wybitnych jedno­
stek, zajm ując dzisiaj poważne stanowi­
ska.

Przed dwoma laty  budowano linję wy­
sokiego napięcia Łowicz—Sochaczew tuż 
na kompińskiem pozastodolu. Światlejsi 
i przodujący gospodarze rzucili projekt 
doprowadzenia prądu od tej lin ji do wsi. 
Gromada dołożyła starań  i Kompina zo­
stała  zelektryfikowana. Dzień 17 listopa­
da 1934 r. jest dla Kompiny epokowy: wie­
czorem zapłonęły po raz pierwszy lampy 
elektryczne na drodze i w 34 izbach. Lu­
dzie wyjść nie mogli z podziwu i radości: 
mimo nocy było widno niby w jasny dzień.

Droga tedy przez Kompinę została wy­
sadzona wysokiemi słupami, które dźwi­
g a ją  przewody elektryczne i lampy dla 
nocnego oświetlenia. Dachy przebiły szty- 
cc-konsole. W izbach palą się jasne ża­
rówki w miejsce ciemnych i kopcących 
naftówek: są dziesięć razy widmiejsze i 
3-krotnie tańsze. Szwaczki m yślą o sp ra­
wieniu motorków do poruszania prądem 

do szycia. Żarówki palą się w obo­
rze i na podwórku, w kościele, w m leczar­
ni spółdzielczej. Elektryczny imbryk wa-

Uczesłniczki kursu prze­
tworów owocowych w Kompinie.

22 go-., a do oświetleniowych 35 gr. 
Gromada elektrowni łowickiej 
płaci 20 gr.. za kwg., przeznacza­
jąc nadwyżkę na pokrycie ko­
sztów oświetlenia • drogi, szkoły 
przedszkola i t. d.

Ale Kom pina słynie nietylko 
z tego, iż posiada elektryczność. 
Jako wieś zorganizowana i uspo­
łeczniona, należy do przodujących 
w powiecie łowickim. Dokonało 
się tu bowiem zjednoczenie dla 
dobra przede wszystk iem samej 
wsi. Co roku ludzie wspólnym wy­
siłkiem  budują coś nowego i po­
żytecznego. Robią to sami; i d la­
tego są dumni ze swojej wsi, bo 
w każdein urządzeniu społecznem 
jest cząstka ich pracy fizycznej 
i cząstka ich własnej duszy — u- 
kochania. Ostatnio Koło Gospo­
dyń zorganizowało przedszkole, 
gdzie dzieci pod fachową opieką 
spędzają czas na zabawie, śpie­
wie, robótkach, przestając być dla 
domu nieznośnym ciężarem. Kolo 
Gospodyń urządza kursy przetwo­
rów owocowych. Dzieci, chodząc 
do szkoły, zapraw iają się do 
wspólnego działania, budując ra ­
zem czy to boisko, drogę i, t. d. 
W krótce powstanie m łyn współ- 
dzielczy i piekarnia.

W tym roku liczba korzystają­
cych z prądu doszła do 54 na 107 
gospodarstw. Koszt zaprowadze­
nia wynosi 43 zl. Jesien ią  wiszysc.% 
już m ają mieć elektryczność. — 
Wiosną zelektryfikowano całko­
wicie Patoki. Na drug.i rok zapro­
wadzają prąd Zafcostów Mały i 
Duży oraz Popów. ,

Roman Wojciechowski.

(lospodarz łączy przewód elektrycz­
nej m ł o c k a r n i  z  gniazdkiem na 
slupie. Godzina młocki będzie go 

kosztować 48 groszy.
W S Z Y ST K IE  ZD JĘ C IA  

FOT. R. W O JC IEC H O W SK I -  W A R S Z A W A



P O  BURZY WALUTOWEJ.

WIZYTA BELGIJSKIEGO MINISTRA W POLSCE.

W iośnianą św ieżość ust zdobyć m ożesz ty lk o  dzięki 
pom adce M ichel. Nadaje ona ten  ciepły odcień p u l­
sującej krw i, tę  słodycz i m iękkość nieporów naną... 
Jakże  jest trw ała— jednorazow e przeciągnięcie w ystarczy 
na dzień  cały. Spróbuj u żyć  dziś jeszcze tę najm od­
niejszą i najtrw alszą pom adkę! W ystrzegać się naśladow - 
nictw : oryginalna pom adka M ichel nosi nazwę na 
opakow aniu.

6 O D C I E N I  D O  W Y B O R U :
Blond E lectric Szkarłatny M alinow y C iem ny W iśniowy

W O  Z M I A R Y : lo kau tow y  —d u ły —p o p u la rn y

Róż compact Michel—przylegający niewidzialnie, 
czyni cere olśniewająco piękną!
Tusz Michel pogłębia spojrzenie, nie szczypie, 
odporny na wilgoć!

P O M A D K A  D O  U S T
G en. Przedst. na Polskę: 

„G A L A N T E R J A W IEDEŃSKA*' Sp. z o . o . 
W arszaw a, Poznańska }S.

SLUB CÓRKI 
GENERAŁA WŁ. 
SIKORSKIEGO.

W Parchanie pod Ino­
wrocławiem odbył się ślub 
p. Zofii Sikorskiej, córki 
gen. W ładysława i Heleny 
z Zubczewskich, z p. S tan i­
sławem Leśniowskim, sy­
nem Stanisław a i W acławy 
z Dunin-Borkowskich. Sa­
kram entu małżeństwa udzie­
lił ks. p ra ła t Pilin. Błogo­
sławieństwo pasterskie n a­
desłali młodej parze: J. Em. 
ks. kard. Kakowski, I. E. 
księża arcybiskupi: Gall,
Teodorowicz i Twardowski, 
księża biskupi: Adamski,
Łukomski i Przeździeeki. 
Życzenia przesłali m. in..
1. J. Paderewski, marsz. P e ­
tain  i gen. Józef H aller. Na 
zdjęciu młoda para, udająca 
się do kościoła.Foł. J. Tronado — Inowrocław

W Po tece bawił belgijski m inister H andlu van Isaacker z małżonką i zwiedził W arszawę, Kraków, 
Śląsk, itd. Po złożeniu oficjalnych wizyt w stolicy, min. van Isaacker udał się do Krakowa, gdzie był 
przyjęty na audiencji u ks. M etropolity Sapiehy. Z szczególnym zainteresowaniem zwiedzał belgijski 
gość Górny Śląsk. Na zdjęciu min. Isaadker na platform ie pociągu robotniczego w Nowym Bytomiu.

Foł. Czesław Dałka — Katowice

, iękne, 
białe zęby

Dlaczego zęby TWOJE nie mają być 
piękne? Z łatw ością m ożesz posiąść  
piękne, białe zęby. O to prosty, a n ie­
zawodny sposób: czyść  zęby dwa razy 
dziennie podwójnie działającą pastą 
C olgate.

Przekonasz się, że pasta Colgate  
czyści zęby łagodnie i bezpiecznie, 
przyczem  zęby stają się  białe i lśniące  
i wolne nawet od osadu tytoniu. Stwier­
dzisz również, że jej przenikająca piana 

dociera między zęby 
tam, gdzie zaczyna 
się  ich psucie. Kup 
tubę pasty Colgate  
I zacznij jej używać 
jeszcze dzisiaj.

Przez kilka dni n a  g ieł­
dach zagranicznych pano­
wał popłoch, spowodowany 
obniżką kursu franka, g u l­
dena, korony czechosłowac­
kiej, franka szwajcarskiego 
itd. Obecnie jednak nastą ­
piło już uspokojenie a świat 
finansowy obiecuje sobie 
wiele na tym sprowadzeniu 
kursu w alut do ich życiowe­
go poziomu, przypuszcza­
jąc, że dopiero teraz będzie 
mogła nastąpić swobodniej­
sza wym iana towarów. Na 
zdjęciu gmach giełdy p ary ­
skiej, zam knięty w k ry tycz­
nych dniach dewaluacji.

Delias — Paris



Uroczyste dni przeżyła stolica Wielkopolski, goszcząc P. Prezydenta R. 1’. 
któremu U niw ersytet Poznański nadal najwyższą godność akademicką, 
dyplom doktora honoris causa. Na zdjęciu P. Prezydent R. P. m ając po 
prawej rące ks. kard. Hlonda, p. min. Świętoslawskiego i woj. Maruszew- 
skiego dziąkuje w auli Uniw. za tą godność'przedstawicielom  U niwersytetu 
tekt. Penetiakowiczowi, i prof. Ue.nizotowi Gałeckiemu. Ąg. Fot. „św iatou>td‘ .

ZGON PREMIERA WĘGIERSKIEGO

W sanatorium  Neu W ittolsbach w pobliżu Monachium zm arł w 50-tym 
roku życia, po dłuższej chorobie nerkowej, prem ier węgierski gen. Ju liu s 
Gómbos de Jak la , w ybitny mąż stanu i gorący patrio ta, który z pełnem  
poświeceniem pracował nad  podniesieniem swojej ojczyizny, naprzód1 na 
stanowisiku m in istra  obrony krajow ej, a później szefa rządu. P rem ier 
Gómbos należał do wypróbowanych przyjaciół narodu polskiego i dlatego 
zgonowi jego towarzyszy powszechny żal, nietyłko na Węgrzech, ale
i  W  P o lS O e .  Wide-World Phołos, Londyn

INAUGURACJA RUUIEGU ROKU AKADEMICKIEGO

P. PREZYDENT RP GOŚCIEM POZNANIA

J. Em. ks. kard. dr. A ugust Hlond, M etropolita guieźnieósko-poznański 
obchodził wi tyich dniach dziesięciolecie powołania Go przez Ojca św. na stano­
wisko P rym asa Polski. Z tej okazji zarówno najwyżsi dostojnicy państwowi, 
jak i całe społeczeństwo polskie złożyło hołd Jego Eminencji, czcząc Jego 
wielkie zasługi dla Kolśeiola Katolickiego w Polsce i dziękując Mu za powie­
rzoną Jego Osobie przez Stolice Apostolsiką opieke nad  Polakam i za granicą.

6 k o ń czy ły  s ią  n a sze  trosk i, k łopoty... w y g ra ły śm y

u DZIERŻANOWSKIEGO
W a rs z a w a , N ow y Ś w ia t  6 4

N ic  d z iw n e g o , ta m  z a w s z e  p a d a  w ie le  w y g ra n y ch .

W uroczysty sposób odbyło sie. na 
Uniwersytecie Józefa Piłsudskiego 
w W arszawie rozpoczęcie nowego roku 
akademickiego. Na zdjęciu górnym  
senat U niwersytetu, udający sie na 
Msze św. do kościoła PP. Wizytek.

Na lewo młodzież akadem icka ze 
sztandaram i korporacyj opuszcza świą­
tynie po nabożeństwie.

Ag- Fot- „Światowid"



W  D O M U  i W  SPORCIE

K R E M
N IV E A

PIELĘGNUJE SKÓRĘ

Mimo pracy domowej - delikatna 
cera i gładkie jak aksam it rqczki.
Trzeba tylko pam iętać, by co­
dziennie wieczorem  przed spo­
czynkiem , a także w ciqgu dnia, 
w etrzeć w skórę trochę N I V E I .
N I V E A  wygładza szorstkq i po­
pękano skórę i chroni jq przed  
nieładnem zaczerw ienieniem . N IV EA  zawiera Euceryt, dzięki 
czem u wnika łatwo i całkow icie w głqb skóry nie pozostawiajqc 
po sobie tłustego połysku. Do nabycia tylko w oryginalnych 
pudełkach blaszanych i tubach czysto cynowych po cenach  
od 4 0  groszy do zł 2 ,60.

P E B E C O  S p ó łka  A k c y jn a  w P o z n a n iu .

Pierwsi narciarze na Hali Gąsienicowej.
Zdjęcia Foł. J. Pietrzyk — Zakopane.

D oskonałe w arunki 
śnieżne na Hali Gą­
sienicowej. Na ho­
ryzoncie widać Ko­
ścielec i Swinnicę.

PIER W SZY ŚNIEG  W Z A K O P A N E M .

913

W edle obliczeń francuskich meteorologów, lipiec 
tegoroczny był najzim niejszy od stupiećdziesieciu 
lat. Także w sierpniu  pogoda niedópisywała. Do­
piero we wrześniu zrobiło sie trochę cieplej, przy 
końcu jednak tego m iesiąca przyszła nagle fala 
zimna, a dnia 29 ub. m iesiąca spadł pierwszy śnieg 
w Zakopanem.

Równocześnie sygnalizowano opady śnieżne 
także w Malopolsce środkowej, w Krakow ie i na 
Kresach. W Jugosław ii śnieżyce zasypały  tory ko­
lejowe i  unieruchom iły pociągi koło Zagrzebia.

W północnych Włoszech lodowe podmuchy w ia­
trów  przyniosły zadymkę śnieżną. W Alpach ba­
warskich narciarze już od tygodnia w yruszyli 
w góry, gdyż p an u ją  tam  idealne w arunki śnież­
ne, a tem peratura utrzym uje sie poniżej zera.

Tak wefcesnej zimy nie notow ały dawno kroniki. 
Spraw dząją sie wiec przepowiednie różnych me­
teorologów, którzy, w nioskując z odlotu ptaków 
i innyioh znaków, przewidywali rychłą zimę-

Oczywiście należy liczyć sie jeszcze z niespo­
dziankami aury, k tó ra  ludziom lubi p łatać figle 
i przekreślać icli najuczeńsze rachuby. Może więc 
zrobi sie znowu cieplej i przeżyjem y olkres babie­
go lata, trw ający  przeciętnie aż do św. Urszuli.

N arazie zaś w górach i w Zakopanem jes t już 
biało. N a Hali Gąsienicowej ukazali sie pierw si 
narciarze. Sezon narciarsk i jest otw arty.

  5

Drzewa liściaste w Zakopanem pokryte pierwszym śniegiem, który spadt
w ostatnich dniach wrześniu.

jC 6 liża  s ię  je s ie ń , s ło ta , x im rw \
Z aopatrz s ię  w  p orę w  ta b le tk i 
Togal.T ogal stosuje się przy prze­
z iębieniu. grypie, dreszczach , ł a ­
m aniu w  kościach j c ierp ien iach  
reu m atyczn ycT i7T o g a l p o w o ­
duje s p a d e k  g o rą czk i i u śm ie- 

, rza bóle. Do nabycia w e  w s z y s t ­
k ich  a p te k a c h

.  v



K R W A W I H I S Z P A N I A .

Oswobodzeni kadeci z Alca- 
zaru wznoszą entuzja­
styczne okrzyki na 
cześć wojsk na­
rodowych.Keysłone,Berlin,

Ochotniczki pełniące służbę w m i­
licji czerwonej na froncie aragoń­
skim. Wide World Photo,, Londyn

i  ółwysep Iberyjski dymi dalej 
wojenną pożogą i „kurzem krwi 
bratniej". Po ostatnich zwycię­
stwach wojsk narodowych pod 
M adrytem  — sy tuacja  tego „czer­
wonego m iasta" sta ła  sią wybitnie 
krytyczną. I nie tylko zzewnąrz: 
w samym M adrycie można za­
obserwować coraz większy wzrost 
wpływów anarchistycznych i co­
raz bardziej bezsilną pozycją 
t. zw. rządu. M ilicje rozprzągają 
się, karność upada i poczyna sza­
leć tero r nieodpowiedzialnych bo­
jówek z pod znaku „czarnego 
sztandaru". Toteż uderza na alarm  
przedewszystkiein prasa - socjali­
styczna, widząc — że mrzonki
0 hiszpańskiem państw ie socjali- 
styczinenu.rozwiewają sią w obli­
czu bliskiego już a taku  wojsk na­
rodowych i anarchii w łonie sa­
mej „partii rządowej". Hrente Po- 
1)0 lar wykazał całą swoją słabość
1 nieudolność rządzenia n a  jeszcze

jednym  odcinku zm agania 
sią dwóch Światopoglądów: 
narodowego, faszystowskie­
go — z światopoglądem, lan­
sowanym przez trzecią m ię­
dzynarodówką.

N ajbardziej ważkim tere­
nem operacyj wojennych 
przeciw czerwonym, jest po­
za M adrytem okolica Mała 
gi. Tam zgromadzili po­
wstańcy kilkanaście tysiący 
wojska wszelkiego rodzaju 
broni i przygotow ują sią do 
rychłego uderzenia na to 
miasto portowe — jedno 
z najważniejszych, położo­
nych nad Morzem Śród­
ziemnym. W pierwszej linii 
pójdą Marokańczycy w ilo­
ści około 5.000 ludzi, na- 
stąpnie ruszą na miasto Le­
gia Cudzoziemska i ochotni­
cze oddziały Hiszpańskiej 
Falangi. Z zająciem M alagi 
przez wojska narodowe n a­
leży liczyć sią poważnie już 
w dniach najbliższych.

Tymczasem w całej czer­
wonej H iszpanii m ilicje 
nadużyw ają swej władzy 
do wszelkiego rodzaju okru

f t

Pozycje wojsk narodowych 
na cmentarzu w pobliżu '3i ^ f  

■K-" Bilbao. «—
NYT ~ Pari‘

Gen. F r a n c o  (w pośrodku) i 
w rozmowie z kpt. Moscardo !. 
komendantem lwów AlcazaruKeysłone, Ber lii

cieństw i niegodziwości- 
Przeciwników pali sią żyw -1  
ceni, mączy wymyślnymi 
torturam i przed śmiercią 
wysadza dynam item  w po­
wietrze, lub w najlepszym 
razie rozstrzeliwuje na uli 
eacli ipiast. Rząd naro 1 
(Iowy w Burgos opu 
blikowal specjalne sprawo- 
zdanie o mordach, g ra ­
bieżach i podpalaliiach, obej­
mujące swą statystyką
osiemnaście m iast hiszpań­
skich. Gdy sią czyta tą po­
nu rą  listą — ogarn ia czło­
wieka groza i wierzyć sią 

' wprost nie chce, że to 
wszystko mogły robić isto­
ty, które zwykliśmy zwać 
ludźmi. W cząści czerwonej 
H iszpanii budzi sią coraz 
wiąksza reakcja przeciw 
krwawym władcom, coraz 
wiącej punktów zapalnych 
powstaje pod wpływem uci­
sku i teror u. I tak specjal­
ny sprawozdawca Ag. Ha- 
vasa donosi z Burgos — że 
otl 85 dni broni sią bohater­
sko w okolicy A ndujar kia- ^

Pomordowani przez komunistów  
zakładnicy w El Arahal.Keysłone, Berlin.

>

Tylne straże wojsk czerwonych pod Toledo, powstrzymują ogniem  
karłaczowym posuwające się naprzód oddziały gen. Mola.

Wide World Phołos, Londyn

sztor, w którym  prócz zakonników zamknąlo sią 150 karlistów, 
100 członków narodowej Falangi z rodzinami i kilka rodzin z oko­
licy A ndujar. Samoloty powstańcze dostarczają oblążonym żyw­
ności i am unicji, podtrzym ując w ten sposób ducha dzielnych 
obrońców „nowego Alkazaru". W ojska narodowe znajdują sią 
w odległości 50 kim od klasztoru i p rą  ca łą  silą naprzód iz odsieczą. 
1 tak jest wsządzie! Naród hiszpański skutecznie broni sią przed1 
czerwonym zalewem. A. C.
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Milicjant zabity w walkach pod Toledo.Seherl, Berlin
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Żołnierz armii czerwońej, łudząco p o d o b n y  do władcy 
abisyńskiegó Haile Selassiego i dlatego zwany negusem.Photo NYT, Paris
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ONGIŚ A DZIŚ POD SOMO SIERRA

Fragment okopow wojsk po­
wstańczych w rejonie Somo­

sierry.
„Voir" — Paris.

Fragment szar­
ży  pod Somo- 
Sierrą. Obraz 
Juliusza Kos­
saka z 1891 r.

Na punkcie obserwacyjnym wojsk narodowych pod Somo-Sierrą. , Voir“ Paru.W
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odległości kilkudziesięciu kilometrów na 
północny -za chó d od M adrytu rozciąga sie pa­
smo górskie, stanowiące jakby natu ra lną osło­
nę stolicy H iszpanii. Są to góry S ierra de Gua- 
d arram a i S ie rra  de Credos. P rzecina je linia 
kolejowa, biegnąca do M adrytu z Medina dcl 
Campo, oraz gościniec z G rania do Villaalba.

N a j d o g o d n i e j s z e  p r z e j ś c i e  p r z e z  t e  g ó r y ,  k t ó ­
r y c h  s z c z y t y  w z n o s z ą  s i e  o d  2 .0 0 0  d o  2 .6 0 0  m ,  s t a ­
n o w i  s z l a k ,  w i o d ą c y  p r z e z  m i e j s c o w o ś ć  S o m o -  
S i e r r e ,  s t a n o w i ą c ą  n i e j a k o  k l u c z o w ą  p o z y c j e  
d l a  w o j s k ,  u s i ł u j ą c y c h  z d o b y ć  M a d r y t .  J e s t  to  
t ,  z w .  s z l a k  N a p o l e o ń s k i ,  g d y ż  t ą  d r o g ą  p o d ą ż a ł  
w  180 8  r .  M a t y  K o r s y k a n i n  w  s w e j  o f e n s y w i e  n a  
s t o l i c ą  H i s z p a n i i .

Dowódca pozycji 
w o j s k  n a ro d o ­
wych pod Somo- 

Sierrą pik. Escamez na 
inspekcji pozycji.

Kuchnia wojsk czerwonych na froncie pod Somo-Sierrą.
iT /rfe-lT orW  Photos — Londyn.
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Z  okrzykiem: „Niech żyje cesarz!" rusza dnia 30. listopada 1808 r. szwadron szwoleżerów pod dowództwem Kozietulskiego do ataku na pozycje po Somo-
Sierrą. Na lewo cesarz ze swoim sztabem. Obraz Jana Chełmińskiego z 1904 r.

Z  k o ń c e m  l i s t o p a d a  1 8 0 8  r .  N a ­
p o l e o n ,  p o  z w y c i ę s t w a c h  p o d  G a -  
m o n a l e m ,  E s p i n o z ą  i  T u d e l ą ,  w y ­
s ł a ł  w  k i e r u n k u  M a d r y t u  d w a  
p u ł k i  p i e s z e  s w o j e j  g w a r d i i  i  d y -  
w i z i e  k a w a l e r i i  p o d  d o w ó d z t w e m  
g e n .  L a s s a  1 a , j a k o  s t r a ż  p r z e d n i ą ,  
z a  k t ó r ą  p o s u w a ł y  s i e  d w i e  d y w i ­
z j e  d r a g o n ó w  i  ik o r p u s  m a r s z a ł k a  
V i c t o r a .  H i s z p a n i e ,  c o f a j ą c  s i e  
w  p o p ł o c h u ,  o b s a d z i l i  d n i a  1 8 - g o  
l i s t o p a d a  w ą w ó z  p o d  S o m o - S i e r ­
r ą ,  a b y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  z a j ę c i a  
M a d r y t u .  S i ł y  i c h  w y n o s i ł y  8 .0 0 0  
l u d z i  i  16  d z i a ł .  D o w ó d z t w o  s p r a ­
w o w a ł  g e n .  S a n  J u a n .  F r a n c u z i  
n a w i ą z a l i  p o n o w n y  k o n t a k t  z  n i e ­
p r z y j a c i e l e m  d n i a  2 3  l i s t o p a d a  
i z a j ę l i  s z e r e g  m i e j s c o w o ś c i  w jjo- 
b l i ż u  S o m o - Ś i e r r y ,  c z e k a j ą c  n a  
r e s z t e  a r m i i ,  k t ó r a  z j a w i ł a  s i e  d o ­
p i e r o  d n i a  2 9  l i s t o p a d a  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  s a m e g o  N a p o l e o n a .  
W  s k ł a d  a r m i i  N a p o l e o n a  w c h o ­
d z i ł  w ó w c z a s  p i e r w s z y  p u ł k  s z w o ­
l e ż e r ó w ,  s f o r m o w a n y  w  1 8 0 7  r .  
P u ł k  t e n  o k r y ł  s i e  n i e ś m i e r t e l n ą  
s ł a w ą  w  s z a r ż y  p o d  S o m o - S i e r r ą ,  
k t ó r a  p r z e s z ł a  d o  h i s t o r i i ,  j a k o  
c z y n  b o h a t e r s k i ,  n i e  m a j ą c y  s o b i e  
r ó w n e g o .  P r z e b i e g  t e j  h i s t o r y c z ­
n e j  s z a r ż y  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :

N a p o l e o n ,  d o w i e d z i a w s z y  s i e ,  ż e  
H i s z p a n i e  u f o r t y f i k o w a l i  s i e  w  
w ą w o z i e  S o m o - S i c r r y ,  p o s t a n o w i ł  
i c h  s i ł ą  w y r z u c i ć .  N a p r z ó d  w i e c  
w y s ł a ł  d o  a t a k u  p i e c h o t ę  m a r s z .  
V i c t o r a ,  a  p o t e m  t r z y  p u ł k i  z  d y ­
w i z j i  g e n .  R u f f i n U ,  a l e  n a t a r c i e  
t o  z a ł a m a ł o  s i e  w  o g n i u  d z i a ł  h i ­
s z p a ń s k i c h .  Z n i e c i e r p l i w i o n y  t e i n  
c e s a r z ,  n i e  b a c z ą c  n a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o ,  p o d s u n ą ł  s i ę  d o  p i e r w ­
s z y c h  p o z y c j i  i  o s o b i ś c i e  b a d a ł  
p r z e z  l u n e t ę  s y t u a c j e .  W r e s z c i e  
d a ł  r o z k a z ,  a b y  s ł u ż b o w y  s z w a ­
d r o n  p o l s k i c h  s z w o l e ż e r ó w  u d e ­
r z y ł  n a  h i s z p a ń s k i e  d z i a ł a .  O t o ­
c z e n i e  c e s a r z a  z d u m i a ł o  s i ę :  „ T a ­
k a  s z a r ż a  j e s t  n i e m o ż l i w a " ,  p a d ł y  
s ł o w a .  „ D l a  m o i c h  P o l a k ó w  n i e ­
m a  n i c  n i e m o ż l i w e g o " ,  o d p o w i e ­
d z i a ł  N a p o l e o n .

D o w ó d c ą  3 - g o ,  w ó w c z a s  s ł u ż b o ­
w e g o  s z w a d r o n u  s z w o l e ż e r ó w  b y ł  
J a n  K o z i e t u l s k i .  M i a ł  o n  p o d  
s w o j ą  k o m e n d ą  2 0 0  s z a b e l .  G d y  
o t r z y m a ł  r o z k a z  a t a k u ,  s f o r m o ­
w a ł  s z w a d r o n  w  c z w ó r k i  i  z  o -  
k r z y t k ie m :  N i e c h  ż y j e  c e s a r z !  r z u ­
c i ł  s i ą  n a p r z ó d .  W  c h w i l i ,  g d (y  
s i z w a d r o n  z n a l a z ł  s i ą  w  g a r d z i e l i  
w ą w o z u ,  z a s y p a ł  g o  g r a d  p o c i ­
s k ó w  a r m a t n i c h  i k a r a b i n o w y c h .  
K i l k u  l u d z i  s p a d ł o  z  k o n i a  i  z r o ­
b i ł  s i ą  z a m ę t .  A l e  o k r z y k  K o z i e ­
t u l s k i e g o :  n a p r z ó d  b r a c i a !  r o z ­

n i e c i ł  n o w ą  f a l ą  e n t u z j a z m u .  
S z w a d r o n  s z e d ł  j a k  b u r z a  i  d o ­
p a d ł s z y  p i e r w s z y c h  d z i a ł ,  w y c i ą ł  
d o  n o g i  i c h  o b s ł u g ą .  W  t y m  m o ­
m e n c i e  z o s t a ł  z a b i t y  p o r .  K r z y ­
ż a n o w s k i  a  K o z i e t u l s k i  z w a l i ł  s i ą  
n a  z i e m i ą  p o d  c i ą ż k o  r a n n e g o  
k o n i a .  W ó w c z a s  t o  o b j ą ł  k o m e n d ą  
ik p t .  D z i e w a n o w s k i ,  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  k t ó r e g o  s z w a d r o n  z d o b y w a  
d r u g ą  b ia t e r ią .  P r z y  t r z e c i e j  k p t .  
D z i e w a n o w s k i e m u  k a r t a c z  u r y w a  
n o g ą .  S z w a d r o n  b y ł  j iu ż  m o c n o  
p r z e r z e d z o n y ,  g d y  n a  c z o ł o  w y s u ­
n ą ł  s i ą  j a k o  d o w ó d c a  k p t .  P i o t r  
K r a s i ń s k i .  J a k  h u r a g a n  w p a d l i  
s z w o l e ż e r z y  n a  b a t e r i ą  ( c z w a r t ą  
i  z n o w y  w y r ą b a l i  z a ł o g ą ,  a l e  p r z y  
t o m  p a d ł  c i ą ż k o  r a i m y  P i o t r  K r a ­
s i ń s k i .  W  t y m  m o m e n c i e  o b j ą ł  
d o w ó d z t w o  p o r .  N i e g o l e w s k i .  P o ­
c z ą t k o w o  n i e  b r a ł  o n  u d z i a ł u  w  
s z a r ż y  z  k i l k u d z i e s i ę c i o m a  s z w o ­
l e ż e r a m i ,  g d y ż  o d p o c z y w a ł  p o ' m ę ­
c z ą c y m  p a t r o l u ,  a l e  d o w i e d z i a w ­
s z y  s i ą  o  a t a k u ,  n a  w ł a s n ą  r ą k ą  r u ­
s z y ł  z a  K o z i e t u l s k i m  i  d o p ę d z i l  
s z w a d r o n ,  k i e d y  j u ż  w s z y s c y  j e g o  
d o w ó d c y  b y l i  w y b i c i  l u b  r a n n i .

P o  z d o b y c i u  c z w a r t e j  i  o s t a t ­
n i e j  b a t e r i i ,  N i e g o l e w s k i  z w a l i ł  
s i ą  z  k o n i a .  D r o g a  d o  M a d r y t u  
b y ł a  o t w a r t a ,  a l e  r ó w n o c z e ś n i e  
H i s z p a n i e  s p o s t r z e g l i ,  ż e  z w y c i ę ­
s t w o  p r z y p a d ł o  w  u d z i a l e  g a r s t c e  
s z a l e ń c ó w  i  d l a t e g o  r u s z y l i  d o  
k o n t r a t a k u .  A l e  w t e m  w y s u n ą ł  
s i ą  z  w ą w o z u  n o w y  s z w a d r o n ,  p o d  
d o w ó d z t w e m  p p ł k .  L u b i e ń s k i e g o ,  
k t ó r y  w r a z  z  s t r z e l c a m i  g w a r d i i  
n a d c i ą g a ł  n a . p o m o c .  T e r a z  j u ż  
H i s z p a n i e  p i e r z c h l i ,  g d y ż  s y t u a ­
c j a  i c h  s t a ł a  s i ą  b e z n a d z i e j n ą .

S z a r ż a  p o d  S o m o - S i e r r ą  t r w a ł a  
10  m i n u t .  Niespełna 2 0 0 - t u  l u d z i  
z m u s i ł o  d o  o d w r o t u  8 - t y s i ę e z n ą  
a r m i ą ,  p o l e g ł o  p r z y t e m  6 0  s z w o l e ­
ż e r ó w  a  2 8  z o s t a ł o  c i ą ż k o  rannych. 
N a p o l e o n  n i e  m i a ł  s ł ó w  u z n a n i a  
d l a  szwoleżerów i  kazawszy u s z y ­
k o w a ć  pułk, z d j ą ł  p r z e d  nim k a ­
p e l u s z  i r z e k ł :  „ J e s t e ś c i e  n a j w a ­
l e c z n i e j s z ą  n a  ś w i e c i e  k a w a l e r i ą " .

T a k  b y ł o  w  1 8 0 8  r .  D z i ś  j> od  S o ­
m o - S i e r r ą  z n o w u  t o c z ą  s i ą  w a l k i  
p o m i ę d z y  p o w s t a ń c a m i  a  w o j s k a ­
m i  c z e r w o n y m i .  O b i e  s t r o n y  u f o r ­
t y f i k o w a ł y  s i ą  i  p o k o p a ł y  r o w y .  
H u k  a r m a t  r o z l e g a  s i ą  w  p o w i e ­
t r z u .  N a  h i s t o r y c z n y m  s z l a k u  S o -  
m o - S i e r r y  z n o w u  p a d a j ą  t r u p y .  
A  w i d m a  p o l s k i c h  s z w o l e ż e r ó w  
b ł ą d z ą  p o  n o c y  n a  p o b o j o w i s k u .  
S ł y c h a ć  c h r z ę s t  ż e l a z a  i  t ę t e n t  
k o n i .  J a w i  i s ię  w i z j a  w i e l k i e g o  c e ­
s a r z a  i w i e l k i e g o ,  z b r o j n e g o  c z y ­
n u  p o l s k i e g o ,  k t ó r y  o l ś n i ł  ś w i a t .



M IĘDZYNAR. KONGRES PRASY KATOLICKIEJ.

Kpt. Janusz i P<»r. Prcnk po szczęśliwcni ocaleniu i przybyciu do Moskwy, nadesłali do znanej 
fabryki czekolady „Fuchs“ pocztówkę o lakiej treści:

„Moskwa, dn. 20. IX. 1030 r. Dziękujemy uprzejmie za wręczone nam przed zawodami 
Gordon Burnetta 1930 r. czekoladę i cukierki, które w czasie naszej wędrówki po lasach 
Północy, były dl^i nas szczególnie cenne. Łączymy serdeczne pozdrowienia. — Załoga balonu 
Ł. O. P. P. Janusz kpt., Brcnk *por.“.

Tak to słodkie wyroby Fuchsa, dzięki swej wartości odżywczej, odegrały rolę ratowniczą 
w czasie p rzygody. dzicinyph naszych lotników, których ocalenia oczekiwał świat w wielkim 
niepokoju. c->

W ubiegłą niedziele w całej Polsce zbierano składki na fundusz budowy 
szkól. W większych m iastach, jak w W arszawie i Krakowie przeciągały przez 
ulice pochody, niosąc tablice propagandowe z napisem : „My też chcemy się 
uczyć“. Przechodnie chętnie składali ofiary  na cele szkolne, uśw iadam iając 
sobie, żo w Polsce blisko milion dzieci w wieku szkolnym nie może korzystać 
ze szkół, a  17.000 nauczycieli czeka napróżno na posady. Na zdjęciu fragm ent 
pochodu propagandowego w W arszawie. A g . F o ł - »Ś w ia to w id 4

ECHft GORDON-BENNETTA. „Gicem# 4o

J . Em. ks. kardynał Pacelli przemawia na otwarciu Kongresu Prasy Katolickiej w Rzymie. 
Obok niego siedzi lir. Della Torre, naczelny redaktor organu watykańskiego „Osserua-

tore Romano*. L’Illusłrazione Vaticana

O statnie Zebranie Ligi Narodów zostało zamknięte w atmosferze niepe­
wności i zdenerwowania. Poza epizodem abisyńskim  obradowano naogół 
nad spraw am i błahymi, jakby rozumiejąc, że w tych wielkich, naprawdę 
decydujących. Liga Narodów, skrępowana nieżyciowym statutem , nie wiele 
będzie m iała do powiedzenia. Dla Polski sesja ta jednak posiada histo­
ryczne znaczenie, raz dlatego, że w spraw ie gdańskiej nastąpi! zasadniczy 
zwrot, polegający na tym, że odtąd stanowisko Wysokiego K om isarza bę­
dzie obsadzone przypuszczalnie przez Polaka, a nie przez przedstawiciela 
W ielkiej B rytanii, jak  to miało miejsce dotąd; powtóre zaś, ponieważ na 
te.i sesji min. Beck po raz pierwszy oficjalnie poruszył sprawę kolonij dla 
Polski, potrzebnych nam niezbędnie, jako teren em igracyjny. Na zdjęciu 
fragm ent przyjęcia wydanego przez przew. Ligi Narodów w Genewie. W  po­
środku p. Beekowa, małżonka m in istra  Spraw  Zagranicznych, w rozmowie 
z I  crdem Edenem i Lordem Halifaxem . wtde World Photoz, Londyn

Przez trzy dni obradował w Kzymie Międzynarodowy Kongres P rasy  Ka­
tolickiej, na który przybyto z różnych stron św iata 250 czynnych dziennika­
rzy i pisarzy katolickich. Wobec, zarysowującego się coraz bardziej zdecy­
dowanie frontu  antykatolickiego, było poprostu koniecznością należyte zor­
ganizow anie się prasy  katolickiej, k tóra wedle słów Ojca św. jes t organem 
pomocniczym Kościoła w pracy apostolskiej. To zorganizowanie a jedno­
cześnie zjednoczenie autonomicznych związków dziennikarzy katolickich, było 
też tem atem  obrad. Przewodniczącym nowej organizacji wydawców i dzienni­
karzy katolickich został wybrany hr. Della Torre, nacz red. „O ssewatore 
Bomano“.

Na otwarcie Kongresu wygłosił przemówienie ks. kardynał Pacelli, pod­
kreślając, jak powinien wyglądać ideał dziennikarza katolickiego.

Poryw ające momenty miało także przemówienie hr. Della Torre, czołowego 
publicysty obozu katolickiego. Po zamknięciu Kongresu uczestnicy jego udali 
się do Castel Gandolfo, gdzie zostali przyjęci przez Ojca św. N astępny K on­
gres odbędzie się w Wiedniu.
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Z POBYIOIMCZEUIEGO UIODZA VI M D I  SĄCZU
U  n ia 3 b. m. przybył do 
Nowego Sącza Naczelny 
Wódz gen. Rydz-Śmigły, 
aby wziąć udział w świę­
cie strzelców podhalań­
skich, którzy w 1920 r. 
znajdow ali się pod Jego 
rozkazami, jako dowódcy 
III. arm ii. Po powitaniu 
na dworcu Naczelny 
Wódz w towarzystwie 
woij. Gnoińskicgo, star. 
dra Łacha i prez. m. mgr. 
Nowakowskiego podążył 
do kaplicy na nabożeń­
stwo żałobne za duszo ofi­
cerów i szeregowych

Gen. Rydz-Śm igly w towarzystwie płk. Kustronia i pik. Poczet sztandarowy strzelców podhalańskich w czasie
Alexandrowicza przechodzi przed frontem komp. honoro- Mszy polowej, odprawionej z okazji pobytu Naczelnego
wej, po przyjeździe do N. Sącza. Fot. j. Gawłowski, N. Sącz Wodza na rynku w N. Sączu. Ag. Fot. „światowid“

Taras frontowy dworu w Mar 
cinhowicach państwa Moraw­
skich, gdzie odbyło się przy­
jęcie na cześć gen. Rydza- 
Śmigłego. W dworze tym  
stał kwaterą w grudniu 1914 r. 
Marsz. Piłsudski, w czasie 
bitwy pod Marcinkowicami

strz. podhalańskich, pole­
głych na wojnie, a  na­
stępnie na cm entarz wo­
jenny w Marcinkowicach, 
gdzie spoczywają zwłoki 
8-iniu żołnierzy i kpt. 
Milki, poległych dn. 6-go 
grudnia 1914.

O godz. 13-tej odbyło

Na cześć Naczelnego Wodza odbył się w salach Kasyna Oficerskiego w N. Sączu uroczysty wieczór. 
Na zdjęciu m. in. widoczni: gen. Rydz-Śmigły, płk, Alexsandrowi:z (gospodarz', min. Spr. Woisk gen. 
Kasprzycki, wicem. gen. Głuchowski, woj. Gnoiński, płk. Kustron, płk. Własak, płk. Piasecki płk. Rola- 
Arciszewshi, prez. miasta mgr. Nowakowski, star. dr. Łach, prez. Sichrawa, dyr. Schyeuer, prez.

dr. Garbusiński i inni. Fot. Ero Zacharski — N. Sącz
się uroczyste posiedzenie sądeckiej Rady 
Miejskiej, na którem uchwalono nadanie gen. 
Rydz-Śmigłemu obyw atelstwa honorowego 
miasta.

Wieczorem nastąpiło uroczyste złożenie 
ziemi, zebranej z pobojowisk pułku strzelców

podhalańskich, a to: Bełza, Magierowa, Po- 
roniatyna, Grodna itd., do symbolicznych 
urn, następnego zaś dnia została odprawiona 
Msza połowa na rynku, po której Naczelny 
Wódz odebrał defiladę.

Cmentarz xvojenny w Marcinkowicach, na którym spoczy­wają Legioniści, po­legli w bitwie dnia 6 grudnia 1914 r.

PIERWSZE SVGnflŁY 
CZASU...

ło rysy i zm arszczk i na tw arzy, pow stałe wskutek 
zaniku  w łókien sprężystych, zw iotczenia i w ysy­
chan ia  tkanki tłuszczow ej. S k ó rę  skłonnq do 

w iędnięcia n asyca jc ie  udelikatniajqcym  krem em  odżyw czym  
A b arid , zapob iegającym  tw orzeniu się zm a rszcze k , rys i t. p. 
w ad cery . K rem  A b arid  jest now oczesnym , naukow o przygo­
tow anym  kosm etykiem , na w yciągu lilji białej i m iodzie, 
s t a n o w i  d o s k o n a ł q  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y .

KflEm ABARID
PRZ-eauj zrrmRSzczKom

„ p o ś c i ło  o c z k o 66!
N i e  d o s z ł o b y  d o  t e g o ,  
g d y b y  p o ń c z o c h a  b y ł a  
o d p o w i e d n i o  p r a n a .  J e ­
d y n i e  p ł a t k i  L U X  z a ­
p e w n i a j ą  t r w a ł o ś ć  p o ń ­
c z o c h .



Na dni upalne

L O D Y N K I
cukierki 

silnie orzeźwiające £

B R A N K A

N O W Y  R E K O R D  L O T N IC Z Y .

Lotnik angielski Swałfn, ko­
m endant eskadry 'lotniczej, 
ustanowi! nowy rekord, wzno­
sząc sią na aeroplanie na wy­
sokość 15.240 m i bijąc w ten 
sposób dotychezalsowy rekord 
o 400 m. Do lotu swego s tra to ­
sferycznego użył kpt. Swain 
specjalnej m aszyny typu B ri­
stol 138. Na zdjęciu kpt. Swain 
przed startem  do lotu, obok 
jego maszyna.

Scherl i Keytłone — Berlin

w y ó ł a r c z t j  
j e d n o  m u b n i ą c i a  
p u d r u

Lenthertc
p a r f ie m e Ó r

P o lfrc a m y  n a s z q  ś w ia to w e j  
s ł a w y  p o m a d k ą  d o  u s t .

P O G R Z E B  C Y G A N
914

A .

W śródmieściu B er­
lina otwarto t. zw. łaź­
nię fińską, cieszącą się 
wielkiem powodze­
niem. Zabiegi, jakim  
poddają się goście w 
tej łaźni w ym agają 
nielada zdrowia. Gość 
bowiem naprzód udaje 
się do Izby, w której 
panuje t r o p i k a l n a  
tem peratura, potem a- 
tlotycznie zbudowani 
łaziebnicy m asują go, 
a wreszcie ichłoszczą 
rózgami (na zldjęiciu), 
co podobno znakomi­
cie pobudza obieg 
krwi. Berljńczycy jed­
nak tłum nie uczęszcza­
ją  do łaźni, gdyż przy­
kład F inlandii, k tóra 
podobno parniom  i 
masażom zawdzięcza 
swą wysoką ku ltu rę 
fizycziną, jest dostate­
cznie zachęcający.

'Atlantic Phoło, Berlin

W St. Poelten (Dolna 
A ustria) odbył się po­
grzeb króla cygańskiego 
P io tra  Vadosa, w któ­
rym  wzięło udział 20.000 
jego poddanych, przyby­
łych z Czechosłowacji, 
A ustrii, Węgier, Polski, 
itd. Za trum ną, wiezioną 
na karaw anie postępował 
olbrzym i orszak płaczek, 
oraz orkiestra, k tóra nad 
o tw artą mogiłą wykona­
ła szereg żałobnych u- 
tworów. Po cerępioniach 
żałobnych starszyzna cy­
gańska zebrała się celem 
dokonania wyboru nowe­
go króla. Nazwisko jego 
jest jednak na razie 
trzym ane w tajem nicy.Wide-World Phołot, Londyn
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H a t e d c U k f

„deuętasa
J u ż  mieiual od ro k u  k u rsu ją  m ięijży G dynią  a  W arszaw ą 

i K rakow em  o raz  m iędzy W arszaw ą a Poznaniem  i B e rli­
nem  nowe sam olo ty  P. L. L. „LOT*, m ieszczące po il4 p a s a ­
żerów  ty p u  „D oug las" . Są one ja k  w iadom o, pochodzen ia 
am ery k ań sk ig o  i obok rów nież na  po lsk ich  lin jac li lo tn i­
czych k u rsu ją c y c h  *L ockhead‘ów s ta n o w ią  o s ta tn i w y raz  
tech n ik i lo tn iczo -k o m u n ik acy jn e j św ia ta .

P ow stan ie  ty ch  m aszyn lo tn ic tw o  handlow e zaw dzięcza 
am ery k ań sk iem u  Tow. „T ranseon tiinen ta l an d  W este rn  Aiiir 
In c .“ , fotóro u trz y m u je  ko m u n ik ac ję  p o w ietrzną  m iędzy New 
Jo rk ie m  a Los A ngelos. D w a la ta  tem u Tow airzystw o to, 
znane w skrócie  „T W A " o pracow ało  bardzo  szczegółow e w a­
ru n k i, jak im  po w in n y  odpow iadać nowoczesne sam o lo ty  ko­
m u n ik acy jn e . B yły  one w ynikiem  d ług ich  situdjów i odpo­
w iedzi na  an k ie tę , roizesłaną do p ilo tów  i pasażerów . Główne- 
imi d ezy d e ra tam i ze s tro n y  d y rek c ji by ło : ekonom iczna ek s­
p lo a ta c ja , podn iesien ie  szybkości da  280—520 km /godz. ze 
s tro n y  p ilo tów  łatw ość k iero w an ia  i pom oc p ilo ta  au to m a­
tycznego, ze s tro n y  pasażerów  czyste (powietrze i cisza w 
k a ju c ie , a w reszcie pozw olenie n a  p a len ie  ty to n iu .

W szystk ie  te d ezy d e ra ty  w ypełn ił k o n s tru k to r  sam o lo tu  
D onald  W. D ouglas, s tw a rz a ją c  m aszynę „D ouglas D. C. 2“ , 
k tó rą  obecnie poza A m ery k ą  w prow adziło  lo tn ic tw o  h a n ­
dlowe w ielu  k ra jó w  eu ro p e jsk ich  (poza P o lsk ą  rów nież  Cze­
chosłow acja, H iszpan  ja , H o lan d ja  i S zw a jca r  ja ).



K. Zagórski, oficer lotnictwu, który 
przed laty wyemigrował do Konga, 
aby zająć się badaniem tego kraju.

1  rzed dwunastu laty  opuści t 
Polską em erytowany oficer lot­
nictwa p. Kazimierz Zagórski, je ­
den z pierwszych pionierów lot­
nictwa w Europie, z zamiarem 
udania sią do kraju , nieobarczo- 
ncgo dobrodziejstwami cyw iliza­
cji. P. Zagórski pnzeszedł piekło 
wojny światowej, byt świadkiem 
rewolucji rosyjskiej, przeżył cięż­
kie dni pod panowaniem bolsze­
wików, a te wszystkie straszne 
przeżycia wstrząsnęły nim tak do 
głąbi, żc postanowi! uciec możli­
wie jak najdalej od białych ludzi.

Los skierował go do Afryki, na 
przód do Algieru a później do 
Konga, kolonii belgijskiej, którą 
maty ten kraj zawdzięcza zapo­
biegliwości k ró la  Leopolda I, pro­
tektora słynnego Stanlcya, od­
krywcy Konga.

Bogaty ten kraj, zamieszkały 
przez 10  m iljonów  murzynów, jest 
prawdziwym rezerwatem  najroz­
m aitszych surowców, potrzebnych 
dla przemysłu europejskiego. —

Wojownicy murzyn  
scy z  Konga.

Król m urzyński Lukengi

Typy
kobiet mu-
rzyńskich z  Konga. ^

IT tego sameg'o plemienia zaraz 
po urodzeniu dziecka przepasuje 
sią jego głową silnym sznurkiem, 
który sią stale ściąga coraz bar­
dziej. eo powoduje deformacją 
głowy, która rośnie wzwyż.

Ano, co kraj, to obyczaj.
Od kilku tygodni Zagórski ba­

wi w Polsce, w najbliższym jed­
nak czasie wyjeżdża znowu do 
Konga, gdyż gdzieindziej, jak 
mówi, nie potrafi już żyć.

POLAK BADACZEM KONGA

Czarownik Bakamputn z  Konga. Wodospad na rzece Buali.

W tam tejszych kopalniach złota wydobywa 
sią rocznie ponad 8.000 kg tego kruszcu, inne 
tereny przynoszą '200.000 karatów  brylantów. 
Olbrzymie ilości gajów palmowych pozwa­
la ją  na fabrykacją m ydlą na wielką skalą. 
W Kongo dobywa sią także największe ilości 
radu. Myśliwy znajduje tam idealne w arun­
ki do polowania na dzikiego zwierza.

Nikt zresztą nie wie dokładnie, jak ie  bo­
gactwa k ry je  w sobie jeszcze Kongo, bo kraj 
to prawie zupełnie niezbadany, gdzie jeden 
Europejczyk od drugiego mieszka oddalłany 
o setki kilometrów.

Otóż przyjechawszy do Konga, p. Zagórski 
postanowił zająć sią badaniem pierwotnych 
ludów, zamieszkujących ten k ra j i ich życia. 
Podróżując wszerz i wzdłuż po tym kraju, 
fotografował zawzięcie murzynów, studiował 
ich religię i obyczaje. W ten sposób powstała 
przebogata kolekcja fo tografij, k tóra Zagor­
skiem y przyniosła stawą i pieniądze, a także 
rozgłos zagranicą. Z kolekcji tej publikujem y

kilka ciekawych zdjąć. Z objaśnień do tych 
fotografij nadesłanych przez au to ra  dowia­
dujem y sią, że murzyńskie plemiona w Kon­
gu żyją na dnie zacofania i ciemnoty. Nad 
każdym szczepem panuje kacyk, który jest 
panem ich życia i śmierci. Poddani jego ta ­
tuu ją  sią, każde plemię na swój sposób i to 
jes t niejako ich dowód osobisty, w ypisany 
w sposób bardzo bolesny na ich skórze. N aj­
potężniejszym władcą Konga jest król Lu- 
kengo, stojący na czele plem ienia Bakuba, 
liczącego 100.000 głów. Od dwudziestu lat jest 
on sparaliżowany, rządzi jednak bardzo sro­
go i posiada 400 żon. Kobiety w Kongu są 
traktow ane, jak  bydło robocze i zmuszane 
do wykonywania najcięższych prac. U nie­
których plemion, jak  np. Mangbetu, po śm ier­
ci króla do grobu zakopuje sią; nietyłko jego 
trupa, ale także żywych kilka jostatnich żon, 
którym  naprzód łamie sią ręce i nogi w ko­
lanach. B arbarzyńskie te ak ty  odbyw ają sią 
w nocy. . i

Święte bydło wschodnich plemion z prowincji Buanila.
Wszystkie zdjęcia K. Zagórski (Toruń).



tup
milicjanta 
hatalońskiego.
Photo NYT — Paris

Ogólny widok Barcelony, stolicy Katalonii.

0  bok M adrytu i jego zaplecza n a j­
silniejszy ośrodek oporu wojsk 'czer­
wonych, w toczących sią obecnie b ra­
tobójczych walkach pomiędzy naro­
dową a czerwoną Hiszpanią, znaj­
duje sią w Katalonii, krainie w pół­
nocno-wschodniej Hiszpanii, obej­
m ującej prow incje: Barcelona, Ge- 
rona, Lerida i Tarragona, (ogółem 
32.350 km 4) a zamieszkałej przez 
2 .200.000 mieszkańców, używających 
jeżyka odrąbnego, zbliżonego do pro- 
wansalskiego.

Jeżykiem  tym mówi nietylko lud­
ność K atalonii, ale także W alencji
1 wysp Bałearskieh. Używany jest 
on ponadto na wyspie K ubie ,i w A r­
gentynie.

Katalończycy są silnie uświado­
mieni narodowo. Buch autonomicz­
ny i niepodległościowy zaczął sią 
wśród nfch budzić od początku 
XIX-ego wieku i rozwijał sią żywio­
łowo, pomimo szykan i represyj, sto­
sowanych przez M adryt.

Ostatecznie jednak Katalończykom

po długich i ciężkich walkach udało 
sią uzyskać autonomie. Stało sią to 
w kw ietniu 1931 r„ kiedy to po wy­
borach do gmin Alfons X III. został 
zmuszony do ucieczki z kra ju  
a w H iszpanii wybuchła rewolucja. 
Wówczas to dnia 14. kw ietnia przy­
wódca Katalończyków Francesco 
Macia obwołał z balkonu ratusza 
w Barcelonie niezawisłą republiką 
katalońską i stanął na jej czele, jako 
prezydent. Rozpoczęły sią wówczas 
targi z M adrytem i ostatecznie K a­
talonia uzyskała autonomią w ra ­
mach republiki hiszpańskiej.

Sfery narodowe Hiszpanii p rzyję­
ły wiadomość o autonom ii K atalonii 
z wielką niechęcią i ukuły stąd orąż 
przeciwko lewicy, rozbijającej jed­
ność państw a hiszpańskiego. Ale 
bieg historii nie dał sią powstrzy­
mać, K atalonia p'ocząła kroczyć 
własną drogą i myśleć o zupełnej 
niepodległości. Rachuby te przekre­
śliło wybuchłe przed dwoma m iesią­
cami powstanie narodowe, które na

Posiedzenie auto­
nomicznego rzą­
du hatalońskiego 

w Barcelonie.
Wide- World Photos — Londyn.

Umocnione pozycje wojsk czerwonych na froncie aragońskim, gdzie są skon­
centrowane główne sity wojsk katalońskich. . Photo nyt -  Pori.

swoim sztandarze wypisało, jako h a­
sło: Jedność Hiszpanii.

Katalończykom  nie pozostało nic 
innego, jak stanąć przy rządzie m a­
dryckim  i chwycić za broń. Obecnie 
najsilniejsze oddziały kataliońskie 
znajdują sią na froncie aragońskim  
pod iluasca. Są one dobrze .wyekwi­
powane, ale rządowi czerwonemu 
spraw iają dużo kłopotu, lekceważąc 
rozkazy M adrytu a słuchając wy­
łącznie Barcelony.

W szystko wskazuje na  to, że jeszcze 
w bieżącym roku cała H iszpania zo­

stanie zająta przez powstańców 
a wtedy rząd m adrycki schroni sią 
do K atalonii, wojna zaś toczyć .sią 
bądzie pomiądzy separatystam i kata- 
lońskimi a narodową Hiszpanią. Mo­
że jednak już niebawem przyjdzie do 
jakiegoś kom prom isu pomiądzy obu 
stronam i. Szef rządu katalońskiego 
Companys jest bowiem n atu rą  kom­
promisową. Udowodnił to w 1931 r., 
kiedy to prowadził rokow ania pomię­
dzy Madrytem a Barceloną i zgodził 
sią na  autonomią, nie chcąc zaostrzać 
sytuacji. Może podobnie postąpi, i dzi­
siaj.

Wgmarsz ochotników katalońskich z  Barcelony na front pod Saragossą.Wide World Photos, Londyn



JE SSIE  MATTHEWS n a jp o p u la rn ie jsza  a rty stk a  film ow a A n g lii .
Francis C. Fiirsł — Genova



HANS ALBERS W NOWYM FILMIE
Hans Albers, na jbar­

dziej popularny aktor w 
Niemczech, gra w filmie 
„Hotel Savoy ‘217“ rolę 
kelnera Andrzeja A nto­
nowicza Wotodkina. Ak­
cja filmu rozgrywa, sic 
w przedwojennej Mo­
skwie, częściowo w lu­
ksusowym hotelu „Sa-. 
voy“, częściowo w noc­
nych lokalach rozrywko­
wych, gdzie oprócz boga­
tych moskiewskich kup 
eów spotkać można nie-, 
bieskich ptaków, częścio-. 
wo w sadzie i na końcu 
w melinach, gdzie zbie­
ra! sie podziemny św iat 
przestępczy z całej przed­
wojennej Rosji.

Rola -Wołodkina jest

Scena 2 film u pt. „Hu- Hans Albers i Bryc/Ida 
tel Sauuy 217“ w inter- I l o r n e y  w filmie p. t.
pretacji Hansa Albersa „Hotel Sauoy 217".

i Gusti Huber.

ZDJĘCIA „WARSZAWSKA SPÓŁKA KINEMATOGRAFICZNA“

niezmiernie trudna, gdyż musi lawirować pomię­
dzy trzem a kobietami. Jedna z nich, Anastazja 
Andrejewna Daszenko, żona bogatego kupca, obie­
cuje wyjść za niego po rozejściu sie z meżein, 
druga, garderobiana hotelu Savoy, Anna Fedeo- 
rowna Orłowa, chce go kupić sobie za męża i trze­
cia, młoda pokojówka D aria Sergejew na Plagm a, 
biedna jak mysz kościelna, nie posiada oprócz do- 
brego serca i ładnej buzi nawet drugiej sukienki 
na zmianę.

Hans Albers wywiązał sic z powierzonej sobie 
roli znakomicie. Film  zyskał uznanie publiczności 
i cieszy sie wielkiem powodzeniem na całym 
świecie.

Hans Albers ma takie zaufanie u publiczności, 
że zagranicą nie reklam ują ty tu łu  filmu, w któ­
rym gra H ans Albers — wystarcza w zupełności 
jego nazwisko: Hans Albers ir noirym filmie.

N ajpopularniejsza arty stka  polskiego ekranu, 
Jadw iga Sinosarska, g ra  tytułow ą role w monu­
mentalnym  filmie polskiej produkcji p. t. „B ar­
bara Radziwiłłówna**. Fo t. „Agc-FUm "

„DAMA Z PORTRETU

Jeszcze trzy miesiące temu była panna M arysia 
Nobisówna, młode i urocze stworzenie, jedynie 
tancerką, zaangażowaną w charakterze solistki do 
operetki Korolewiez-Waydowej. 1 oto przypadek 
zrządził, że, zaraz w pierwszej, wystawionej przez 
ten tea tr operetce „(Jejsza** okazało sie potrzebne 
nagłe zastępstwo za Lode Halama, grającej dużą 
i odpowiedzialną role. W ybór padł na pannę Ma­
rysie.

No i panna M arysia odniosła prawdziwy suk­
ces. W ykazała tyle swobody scenicznej, humoru 
i finezji, tak przytem dobrze mówiła prozę, śpie­
wała i tańczyła, że już <w -następnej operetce

wej: F lora Robson („Wyspa W płomieniach**), re ­
żyser A leksander Korda („Dama z portretu*1), E l­
za Lanehester („Dama z portretu**), Douglas F a ir ­
banks jr„  M arlena D ietrich („Rycerz bez zbroi**), 
Ryszard Tauber, jego żona Diena Napier, T am a­
ra Desni, Elżbieta Bergner, reżyser W illiam  K. 
Howard („Wyspa w płomieniach**), siedzą od le­
wej: Konrad Veidt, Ann H arding, M arie Tem- 
pest („Sonata księżycowa**), Rence Ray i Edw ard 
U. Robinson. Fot. London Film

Z  OPERETKI WARSZAWSKIEJ NA KAROWEJ |
„Walce miłości** powie 
rzono jej nową role, w re­
zultacie czego, panna Ma­
rysia Nobisówna zmieni­
ła kontrakt z dyrekcją 
teatru  i obecnie figuruje 
jako wodewilistka Ope­
retki przy ul. Karowej.

Z. O.
Fol M. Bil, Warszuzuti

W Londynie odbyło sic; doroczne zebranie* euro­
pejskich i am erykańskich dyrektorów i przed­
stawicieli „Fnited Artists**, na którem omawiano 
spraw y najnowszej produkcji, przedewszystkiem 
filmów w ytw órni „London F ilm “. Po zebraniu 
odbyło sią w hotelu „Savoy“ wielki bankiet, na 
który przybyły wszystkie sławy filmowe, zajęte 
obecnie w studiach wytwórni „London F ilm “ w 
Denham. Fotografowi udało się uchwycić na k li­
szę ten wyjątkowy „gwiazdozbiór**. F toją od le-

Rewelacyjnie zapowiada się wielki film „Da 
ma z portretu**, produkcji wytwórni „London 
F ih n “, w którym  pod reżyserią znakomitego 
Aleksandra K ordy — wystąpi świetny Charles 
Laughton. W film ie tym odtwarza Laughton po­
stać genialnego m alarza holenderskiego Rein- 
brandta. Film już ukończono i zaprezentowano go 
angielskiem u światowi filmowemu w niezwykły 
sposób. Mianowicie nad Londyn wzbił się 14-to 
osobowy samolot pasażerski towarzystwa „Impe­
rial Airways** i z jego pokładu przekazano przy 
pomocy telewizii fragm enty z „Damy z portre- 
tu“ N a zdjęciu Charles Laughton w roli Rem
lirandta. Fot. London Film



„KRÓLOWA DŻUNGLI"

Doskonały aklor charakterystyczny, Sir Gity Sianding, 
którego podziwialiśmy w filmach takich, jak „Ben- 
yali“ i „Annapolis", ukaże się bieżącym sezonie 
w równie wspaniałym filmie i równie popisowej 
roli, a mianowicie w obrazie p. 1. „Królowa dżunyli“.

Fot. „PARAMOUNT".

Gladys Swarthout, niezapomniana bohaterka filmu 
„Pieśń miłości", ukaże się wkrótce w wielkiej ope­
retce wytwórni Paramounl p. t. „Walc szampański*. 
Partnerem je j będzie bohater film u „W cieniu sa­

motnej sosny". Kred MacMurray.
Fot. ..PARAMOUNT"

„ANTHONY ADVERSE“

Oto zdjęcia z premiery w kinie „Carthay Circle" w Hollywoodzie, głośnego film u amerykańskiego „Anthony 
Aduerse“. Na premierę przybyli osobiście odtwóicy ról głównych w filmie, Fredric Marćh, Óliuia de lla- 
nilland, Aniia Louise i Claude Rains. Jak pisze prasa amerykańska, był to wielki trium f wytwórni Warnei 
Bros. Na zdjęciu w idzim y wspaniale oświetlony reflektorami fronton kina, oraz jedną z bohaterek filmu — 
Olioię de Hauilland — przemawiającą do mikrofonu hollywoodzkiego radia. Mikrofon ten na dzień pre­

miery zainstalowano w poczekalni kina. zajęcia Fot. „ Warner*.

»¥. 4.«

Zespól kobiecych rewelersów p. n. „T. 4.": panna 
Wanda Vorbond-Dąbrowska, kierowniczka chóru 
(w środku), oraz pp.: Janina Paszkowska (alt), Ale­
ksandra Serwińska (sopran) i Eugenia Hoffman 
(mezzosopran). Fot. „Rophoei*, W arszazua

S tw o rz y ć  coś, czego jeszcze nie było, to sztu­
ka ponad sztuki. W łaśnie „Te cztery" utworzy 
ly zespół sceniczny tak nowy, iż nawet... w słow­
niku nie znalazłby dla siebie odpowiedniej 
nazwy. Bo jakże? Rewellerski? Damscy rewel- 
lersi? Nie, wszystko nieodpowiednie. Wiec krót­
ko: T. 4.

Zespół powstał przed trzema łaty. Odkrywca 
„Tych czterech" — bo wszakże wszystkie gw ia­
zdy sceny i film u muszą mieć jakiegoś „odkryw 
ce“ — był specjalista w te j dziedzinie „odkry- 
w ania“ — dyrektor Majde, który zespól panny 
W andy Vorbond-Dąbrowskiej zaangażował do 
założonego właśnie przy H otelu Angielskim  
w W arszawie, kabaretu artystycznego „Fem ina" 
Na pierwszy ogień śpiewały dwie piosenki, 
skomponowane przez twórczynie chóru a m ia­
nowicie: „Antoni", wesoły fox, oraz sentym en­
talny  „Sen". Piosenki — jak  sie to mówi — 
„wzięły". Odrazu bardzo przychylne recenzje

i dalsze propozycje występów. Odtąd śpiewają 
już niemal w całej Polsce, od rad ja  do dalekich 
miasteczek prowincjonalnych- Śpiewały i w K ra­
kowie i we Lwowie, w W arszawie zaś dostąpi­
ły — bądź co bądź — rzadkiego honoru śpiewa­
nia w salach będących przybytkiem  muzyki n a j­
wyższych poziomów, bo w F jlharm onji oraz 
W arszawskiem Konserwatorjurii. W tej osta­
tniej sali, nasze T. 4. dawały już dwukrotnie 
swoje wyłączne doroczne koncerty.

Zespół „T. 4.“, prócz panny W andy Vorbond- 
Dąbrowskiej, kierowniczki chóru, drugiego so­
pranu zespołu i akom panjatorki w jednej osobie, 
tworzą panie: Jan in a  Paszkowska, obdarzona
uiepospolicie pięknym  altem, A leksandra Ser­
wińska —• sopran, oraz Eugenja Hoffm an — mez­
zosopran.

W  ozem tkwi tajem nica powodzenia zespołu 
„Tych czterech"?

Przedewszystkiem doskonale dobrane głosy, 
duża subtelność wykonania, w ielka finezja, 
umiejętność wyzyskiwania efektów muzycznych 
i wreszcie bogaty, urozmaicony repertuar. „Te 
cztery" śpiew ają piosenki w skali wprost 
wszechstronnej — od ludowych pieśni Adama

Wieniawskiego, menueta Boecheriniego i piose­
nek z działu muzyki tanecznej do kapitalnych 
wprost humoresek muzycznych kompozycji Wan­
dy Yoirbond-Dąbrowskiej.

Ostatnio „Te cztery" zdobyły i film. Zespól ten 
wystąpi! w film ie reżyserji Ziembińskiego p. t.: 
„Fredek uszczęśliwia świat", gdzie śpiewają 
dwie piosenki kompozycji swej kierowniczki: 
Marsz p. t.: „Hymn do słońca" i slow-foxa „Oicho 
szepce noc". Należy tu  podkreślić, że p. W anda 
Vorbond jest pierwszą kobietą, która kompono­
wała muzykę do polskiego filmu. rh



B a le t  P a r n e l la
w Krakowie.

Alicja Halama 
i b a l e t m i s t r z  
Konarski w jed­
nej ze scen kom­
pozycji tanecz­
nej p. ł. „Wie­
czór panieński"

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
AG. FOT. „ŚW IATOW ID"

Z i z i  Ha l a ma ,  
czołowa tancer­
ka z  z e s p o ł u  
Parnella, arty­
stka o żywioło­
wym tempera­
mencie tanecz­
nym  i niezw y­
kle oryginalnej 

urodzie.

Feliks Parnell — niezrównany tancerz polski o światowej 
dziś sławie — twórca swego doskonałego zespołu ta­
necznego, który w triumfalnym pochodzie przeszedł pi zez 
czołowe sceny Europy. Na zdjęciu widzimy go w stroju 
ulana z  kompozycji tanecznej p. t. „Wieczór panieńskiJ a n i n a  L e i t z k ó w n a ,  

primaballerina Opery

kWarszawskiej, jed ­
na ze „sław tane­

c z n y c h “ b a l e t u  
k  Parnella.

\_yhcąc pisać o balecie P arne lla  i jogo tanecznych 
kreacjach — brak rzeczywiście słów! Trzeba raz 

bodaj zobaczyć sceną, rozwirowaną szalonym  tem ­
pem produkcyj tru p y  Parneliow skiej, m ieniącą sią 

od wspaniałych przebarwnych kostjumów wszelki­
mi koloram i tąezy, roztańczoną szatańskim  wprost 

rytmem,, opątaną „demonem ruchu". Widz, siedzący 
na widowni, drży poprostu cały, i musi mocno 

trzym ać sią krzesła, żeby nie porwać sią — i nie za­
cząć pląsać pospołu z tym i cudownymi tancerzam i 

i tancerkam i. Takich wrażeń doznawali ci wszyscy, 
którym  udało sią szczęśliwie dostać „do środka" 

przepełnionego po brzegi tea tru  B agatela w K ra­
kowie, do którego zjechał słynny zespół na trzy go­

ścinne występy. Były to trzy  dni niebywałego 
trium fu  polskiej sztuki tanecznej, której najwiąkszym 

dziś i najbardziej serjo trak tu jącym  swą m isją pro- 
pagandaw ą am basadorem  jest Feliks P arnell w raz 4/0k

ze swą w spaniałą trupą. Balet jego zaprdduko^ 
wał nam cztery kompozycje taneczne układu swego 

twórcy, które na Olimpjadzie Tanecznej w Berlinie 
zdobyły pierwszą nagrodą i postaw iły parnellow- ^  j a f

ską trupą na czele najlepszych zespołów św iata. 3 ;  S M
Są to: przepyszny „Umarł Maciek umarł..." —

„Krakowski Lajkonik" — „Łowickie wesele" —
i „Dożynki". Prócz tego bogaty program  obejmował r*  %

szereg innych utworów tanecznych, porywających 
swą kompozycją, rytm em , szalonym  temperamen- 

tem wykonawców i eudownem w prost zgraniem  ta- 
necznem wszystkich artystów . Muzyką pisał do

wielu punktów program u niezwykle utalentow any 
kompozytor krakowski, Zygm unt W iehler, dyrektor 

muzyczny zespołu P arne lla  — inne utwory tańca 
m i a ł y  podkład muzyczny najlepszych kompozyto­

rów polskich młodszego pokolenia. W  an trak tach
zabawiał publiczność wesołą konferansjerką kierow­

nik imprezy artystycznej P arne lla  — p. Tymoteusz 
Ortym. Kraków przeżył coś. w całem tego słowa 

znaczeniu, niezwykłego — coś, co na długo, długo 
v i jego pamiąci pozostanie! ac.

Zygmunt W iehler— kom­
pozytor i dyr. muzyczny 
p a r n e l o w s k i e g o  baletu, 
odznaczony na Olimpia- 
dzie Tanecznej w Berlinie 
brom ow ym  medalem za 
swe niezwykle ciekawe kom 
pozycje do utworów tane­
cznych Feliksa Parnella.

m&i *1- ” „Dożynki“ —
^  - kompozycja łanecz-

na, odznaczona na Olim- 
WlE&r  piadzie Tanecznej w Berli- 
(Pr nie piej wszą nagrodą zespoło­

wą. Na zdjęciu jeden z  fragm en­
tów tego wspaniałego widowiska.

Tymoteusz Ortym, dyr. im- prezy tanecznej Parnella pro - wadzący w antraktach przedsta­wień wesołą i dowcipną konferansierkę.
„Umarł Maciek, umarł..." wspaniała groteska taneczna, która wszędzie zagranicą wgwotyjvala nieopisany entuzjazm widzów — nagrodzona rów­
nież na Tanecznej Olimpjadzie w Berlinie pierwszą nagrodą zespołową. W środku na p,erU)kzym planie Feliks Parnell w roli tańczącego Maćka,

i Zizi Halama, jako jego żona. Fot. forbert — Warszawa.



• O G R Ó D

A L L A H A

S c e n y  z n a jw ię k s z e g o  f i lm u  M a r l e n y  
D i e t r i c h  i C h a r l e s a  B o y e ra ,  „ O G R Ó D  
A L L A H A *  *, w y k o n a n e g o  n o w o c z e ś n ie  
w  b a r w a c h  n a tu r a ln y c h .

R e ź y s e r j a :  R y s z a r d  B o le s ła w s k i .
F o t .  N a t io n a l  F i lm  C o r p .

I  TEATRU „LUTNIA" W WILNIE.

Mieczysław Kochanow­
ski, jest znaną po­
wszechnie 'postacią w 
polskim ś wiecie m u­
zycznym . Kompozytor, 
kapelmistrz i dyrektor 
m uzyczny Teatru „Lu- 
tnia“ w Wilnie w jed ­
nej osobie.— zaznaczył 
się w swej działalności 
wytężoną pracą na ni­
wie m uzycznej twór­
czości w Polsce. Mie­
czysław Kochanowski 
jest m. in. twórcą H ym ­
nu Morskiego. W osta­
tnim sezonie dyrygował 
z wielkim powodzeniem  
orkiestrą zdrojową w 
Krynicy — następnie 
zaś objął z  powrotem 
placówkę dyrektora mu­
zycznego Operetki Wi­

leńskiej.
F o t .  Z .  G ó r z y ń s k i  — K r y n i c a

W u b ieg ły m  tyg o d n iu  o d b y ła  się w m ajwy- 
kwinltimiejszym te a trz e  s to lic y  film u „T iv o li“ 
p re m je ra  w span ia łego  o b razu  film ow ego, 
o snu teg o  w całościi nia tle  s ły n n e j sz tuk i 
W ład y sław a  F o d o ra  p. t. „Matura**. T ak  się 
ju ż  dzieje, że te n  w ęg ie rsk i p isa rz  je s t  co­
raz  częściej f ilm ow anym  au to rem  te a tr a l ­
nym . P a s jo n u ją c y  temat* doskonałe  tło  
i wdzięczne środow isko, w k tó ry m  w y lę g a ją  
się n a jc iekaw sze  z a g ad n ien ia  m łodzieży 
w spółczesnej d o b y ,. s tw a rz a ją  św ie tne  w a­
ru n k i do p o w stan ia  naipraw dę dobrego  dzieła 
sz tu k i X. Muzy.

S z tu k a  F o d o ra  b y ła  g ra n a  w bieżącym  
ro k u  w W arszaw ie  w te a trz e  ,,'K am eral- 
n ym “ przez  szereg  m iesięcy  ip*rzy .stale w y­
pełn ionej w idow ni. O dtw órczyni ro li g łów ­
nej w w arszaw skim  p rzed staw ie n iu , Ja d z ia  
A ndrzejew ska, m is trz  A dw entow icz w ro li 
p ro feso ra  h is to r ii  i I r e n a  G ry w iń sk a  w iroli 
nauczyc ie lk i, zyskali sobie ja k n a jb a rd z ie j en ­
tu z ja s ty c zn e  pochw ały  ca łe j p rasy .

W film ie  uczenicę g r a  sp e c ja ln ie  sp ro w a ­
dzona z F ra n c ji  a k to rk a , now a g w iazd a  H o l­
lyw oodu, S im one Sim on. Pub liczność  po lska 
zna tę  cudow ną dziew czynę, o  w io tk ie j po­

stac i i czaru jący m  uśm iechu, z film u  „Oczy 
Czarne**. Po hollyw oodsk iej p rem ierze  Sim o­
ne Sim on s m ie jsca  s ta n ę ła  w rzędzie n a jw ię ­
kszych indyw idualnośc i ak to rsk ich  i nazw i­
sko je j  je s t notow ane n a  g ie łdzie  sław y  oo- 
n a jm n ie j ta k  wyisoko, ja k  nazw isko M arleny  
D ie tr ich , czy G ro ty  G arbo. Rolę p ro feso ra  
pow ierzy ł reży se r I rv in g  C um m ings feno>- 
m enaln ie  zdolnem u i ogó ln ie  łub ianem u  
ak to row i, jak im  bezsprzecznie je s t H e rb e r t  
M a rsh a ll. Św ietny  ak to r , k tó rego  każdy  p a ­
m ię ta  z tak ich  film ów , ja k  „C zarn y  Anioł**, 
„Z ło te  Sidła**, „D obra  Wróżka** i  o s ta tn io  
„Z apom niane  twairze** — stw orzy ł k reac ję , 
o ja k ie j  tru d n o  zapom nieć. Z nana tra g ic z k a  
scen a m ery k ań sk ich  R u tli C h a tte rto n  w ro li 
n au czyc ie lk i zy sk a ła  sobie rów nież najpo- 
eh leb n ie jszą  opinJię .prasy fachow ej.

F ilm  „Matura** został ju ż  sp row adzony  do 
P o lsk i i w y tw ó rn ia  „20 th  C en tu ry -F o x “ , 
k tó ra  go w yprodukow ała., z ap re z e n tu je  go 
w na jb liższy m  czasie  n aszej publiczności. 
Je s te śm y  pew ni, żo film  o sn u ty  na  t le  ta ­
k ie j sz tu k i, ja k  „Matura** będzie m ia ł co- 
najm ndej tak i o pow odzenie, ja k  jego p ie r ­
w ow zór te a tra ln y .



kie.j. W międzyczasie na dziedzińcu Biblioteki Ja 
giellońslklej wystawiłem „Kopernika" Mor-ti i, , 
którego przychylnie przyjęto nietylko w kraju , aJ 
i zagranica.

— W Katowicach, jeśli się nie mylę, największy 
rozgłos przyniosły panu „Turoń" i „Dziady"?

— Ma pan rację. Zwłaszcza ten ostatni utwór. 
Uwypukliłem  w nim to co zawsze głoszę, że p ra ­
wem inscenizatora jest wyrażanie in tencji autora 
w sposób najbardziej zrozumiały dla współcze­
snych. Dlatego zerwałem z m artw ą tradyc ją  i po­
kazałem „Dziady" widziane oczyma wolnego czło­
wieka, o czem zapomina niejeden reform ator tea­
tralny, budując swoje własne koncepcje jedynie 
na okaleczałym tekście.

— A „Wyzwolenie"?
— Moja koncepcja reżyserska stanowi pierwsze 

bodaj zerwanie z tradyc ją  krakowską, więcej jesz­
cze, bo nawet z uwagami reżyserskimi samego au­
tora. Zdziwi się pan zapewne, ale /zrobiłem to w ła­
śnie dla wydobycia z utworu jego najgłębszych 
intencyj. Pewnych rzeczy n ie  można uważać 
w „W yzwoleniu" za niewzruszalne, gdyż były one 
podyktowane ówczesnymi w arunkam i sceny k ra ­
kowskiej.

— Weźmy chociażby pod uwagę II akt. Ten n a j­
bardziej „nieteatralny" z maskami. Scena z m a­
skami została potraktow ana tu w ten sposób, iż 
stała się ośrodkiem akcji dram atycznej.

— Na widowni maski budziły wiele zastrzeżeń?
— Być może, wypływa to jednak z niezrozumie­

nia istoty rzeczy. Maski to myśli Konradowe, któ­
re celowo ukazałem w postaci maszkar, jakichś 
niesamowitych larw , prześladujących Konrada 
w jego natchnionej walce, podobnej czasem do go­
rączkowego snu.

W akcie tym uwzględniłem też po raz pierwszy 
drogę, którą musi przebyć Konrad, by dojść do 
symbolicznych wrót wawelskich i wyzwolić naród.

— Bardzo ciekawie wyglądały na scenie dwa w i­
traże, żywo przypom inające pracę W yspiańskiego 
w kościele 0 0 . Franciszkanów w Krakowie. Czy 
mógłbym wiedzieć, co one znaczą w pańskiem  i tak 
już dość zmodernizowauem wnętrzu katedry  wa- 
welsk rej ?

— O, to najbardziej niewinna inowacja! W itra ­
że, które widział pan w całej swej potędze i gro­
zie, to rzeczywiście projekty  W yspiańskiego wy­
konane swego czasu dla katedry wawelskiej. Je ­
den to św. Stanisław, drugi Kazimierz Wielki. 
N iestety zostały one odrzucone przez zarząd ka­
tedry, obecnie zaś niemal w zupełnein zapomnie­
niu niszczeją w klatce schodowej Muzeum N aro­
dowego w Krakowie.

— Takiemi, najogólniej mówiąc, pobudkami, 
kierowałem się, w ystaw iając „Wyzwolenie". Ta­
ka byta moja ideologia — zakończył tir Kielanow- 
ski — ideologia, k tóra winna cechować pracę każ­
dego naszego reżysera, polegająca na tworzeniu, 
budowaniu własnego polskiego stylu scenicznego.

B. Brod.

> w y z w o l e n i e <  mm
W TEATRZE IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W KATOWICACH.

Dr Leopold l'obog-K ielanow ski, re ży ­
ser teatru im . St. W yspiańskiego w Ka­
towicach.

F o to  C z e s ł a w  D a t k a  — K a to u / i c e .

-to sukcesie „Wyzwolenia", które wystawiono w Katowicach na 
inaugurację 15-go sezonu teatralnego z okazji przem ianowania 
T eatru  Polskiego na T ea tr im ienia St. W yspiańskiego, odwiedzi­
łem za kulisam i dra Kielanowskiego, reżysera tego dram atu, dla 
zainterpclow ania go na tem at ideologii inscenizacyjnej, jaką  kie­
rowa! się przy realizacji tego dzieła, jednego z najtrudniejszych 
pod tym względem w polskiej literaturze dram atycznej.

Dr Leopold Pobóg-Kielanowski przyjął mnie w swej garderobie. 
Omówiliśmy mnóstwo zagadnień. O bogatej jego przeszłości reży­
serskiej i scenicznej usłyszałem maiejwięcej tyle:

— Pracę sceniczną rozpocząłem przed kilku laty we Lwowie pod 
dyrekcją Trzińskiego, studiując równocześnie teatrologię na Uni­
w ersytecie Jan a  Kazimierza pod kierownictwem prof. Ju lian a  
K leinera z szczególuem uwzględnieniem teorii polskiego dram atu. 
S tudia te zakończyłem pracą doktorską „Ol wizji m alarskiej 
w utworach dram atycznych W yspiańskiego", poczem wyjechałem 
do Paryża. Tu przez rok pracowałem pod opieką Gastona Baty, 
jednego z największych reform atorów współczesnego teatru  fran ­
cuskiego, m ając równocześnie możność bezpośredniego zetknięcia 
się z Maksem Keinhardtem , który właśnie opuścił Berlin, aby 
szukać schronienia dla siebie i dla swej sztuki we Francji.

Po Paryżu  przyszła kolej na Włochy, następnie' zaś na Wiedeń, 
gdzie studiowałem w Bibliotece Narodowej.

Po im w rocie do k ra ju  poświęciłem się głównie reżyserii, p racu ­
jąc kolejno na scenie lwowskiej, bydgoskiej, a ostatnio katowic­

S cen a  zb io ro w a  z II I . a k tu  „W y z w o ­
len ia“ na tle  d e k o ra c y j art. m a larza  

J . J a rn u to w s k ie g o .
F o to  C z e s ł a w  D a t k a  — K a t o w i c e .

U waga! W yp ró b u jc ie  

n o w y e lik s ir  K a lodont, 

oszczędny w użyciu , 

s k o n c e n t r o w a n y ,  o 

w yb itn y ch  w ł a s n o ś ­

c i a c h  an tysep tycz- 

nych . D u ż y  fla k o n  

Z ł. 3.

będzie je miat?
M a  b ia ł e ,  p i e k n e  z ę b y ,  a l e  m o ż e  ju ż  
n a  ic h  w e w n ę t r z n e j  s t r o n i e  tw o r z y  s i ę  
k a m ie ń ,  p r z y c z y n a  c h o r o b y  i b ó lu  
z ę b ó w .
Z d r o w e  z ę b y  t o  s k a r b !  C z y ś ć c i e  j e  
r e g u la r n i e  K a l o d o n t e m ,  g d y ż  j e s t  t o  
j e d y n a  w  P o l s c e  p a s t a ,  z a w i e r a j ą c a  
S u l f o r i c i n o l e a t ,  n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o ­
d e k  w  w a l c e  z k a m ie n ie m  n a z ę b n y m .  
K a l o d o n t  u s u w a  s t o p n i o w o  k a m ie ń  
i z a p o b i e g a  j e g o  tw o r z e n iu  s ię .



u r o c z a  t a n c e r k a  w a r s z a w s k a , k t ó r e j  w y s t ę p y  w  „ W e so łe j  w d ó w c e ” w O p e r e t c e  p rzy  u licy  K a r o w e j
w W a r sz a w ie  b a r d z o  s ię  p u b lic z n o ś c i  p o d o b a ją . F o t .  » V a n  D y c k u , W a r s z a w a

KI1PCI1H lHl» A i  "Powaininjący dor u i  u n  n r .



M I Ł A  K O Ł P I K Ó W N A .

C ześć L w om  A lk a z a r u !
S zarad a  a k tu a ln a .

(Uloż. A. M ieczkowski z W ilna — K lub Szaradz. w W arszaw ie).

G a rs tk a  ich ty lk o  inurów  A lk aza ru  b roni!
I choć im dziew ięć-plerw szo z bezsenności., g łodu,
a  s tra sz n y  ośni-wspak czw arty  m iotem  b ije  w sk ron i, —
stra c h  icli se rc  u'ie sześć-w spak pięć: m ężnie b ron ią  g rodu
i śród  ezw ór w spak-słódm ego ognia i dział grzm otu
bez w spak raz-w spak d z ies ią tych  pow inność sw a uiosn.
Nie żal im życia , zd ro w ia  i znojneigo potu ,
k tó ry  na  rozpalono in u ry  p a d a  rosą, —
bo szczy tne  dw a-dziew iąte  do bo ju  ieli w iodą,
bo ich trz e c ia  i siódm a dziś zw yciężyć m usi,
albo... d la  św ię te j sp raw y  złożą głow ę m łodą:
na w szelkie kom prom isy  są ślep i i  g łusi!...

*
Is tn a  w spak p ięe-dziesią ta  dz ik iej tłuszczy wali 
na  m u ry  A lk azaru ! 1 n ie  dzlesięć-dw a się 
w ysadzić go w pow ietrze! G dy zam ek się pali. 
dzicz w idokiem  tym  oczy fiwe z lubością  pasie .

*
Ju ż  zosta ła  zam kn ię ta  w yroków  trzy -szósta : 
zw ycięzcam i sa  ci, co A lk azaru  s trzeg li, — 
w ięc m ieszkańców  T oleda  dziś w o ła ją  u s ta :
„N iech  ży ją  ocalen i, cześć tym , co polegli !!„.**

(D la u ła tw ie n ia  podajem y l ite ry  trzyw yrazow ego  rozw ią­
zan ia : A, a, ai, tai, a, ta, b, e, h, k, 1, ł, m, o, o, r, r, s, t, u. w, z).

J u ż  je s ień ...
S zarad a  a k tu a ln a .

(liloż . „T ońko" — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

N iebo m ętn ie je  ju ż  nad głow ą 
i oko słońeą ju ż  nic p raży ...
J u ż  n ic trzy-czw ór-raz na brązow o 
sp ra g n io n e j jego pieszczot tw arzy .

W. pożodze sto ją  krw aw e drzew a, 
na ziem ię lecą pierw sze d ru g ie , 
w ja śm in ie  słow ik ju ż  n ie  śp iew a, 
nie k ra je  ziem i rolni.k p ług iem .

U nóg się raz-dw a z ło ty  k ilim , 
o  św icie m g ła  się s in a  pętla, 
sam otne  ptaszę w k rzaku  kw ili, — 
o lecio n ik t ju ż  nie pam ięta...

Las się  czw ór-picrw szy k rw aw ą zorzą 
hen, w- p ią te j-p ie rw sze j... A pod krzyżem  
'tam , pod cudow ną M ęką Bożą, 
z eb ra ły  s-ię ja s trz ę b ie  chyże...

Czwór-piąte-szóstc zło te  liście...
Żałośnie szem rząc, k ry ją  ziem ię.
N adeszła jesień  zam aszyście  —
■zmęczone la to  cicho drzem ie...

*
Cd brzegów  A tla n ty k u  aż iw Ośni w spak-p lą ty  
sław a Lwów A lk azaru  b łyskaw icą  leei.
Cześć obrońcom  k u ltu ry , czci, w ia ry  i św ią ty ń !
N iech ży je  kwialt H iszpan ii, je j  na jlepsze  dzieci!I...

Za rozw iązan ie  pow yższych dwóch zadań , red ak c ja  „Ś w ia­
to w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza zł 20.—, d ru g a  zł JO.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida".
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  17. p aź­

d z ie rn ik a  1936. w raz z załączonym  kniw ncin .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE i WII.NIE.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62 150-63. 150-61. 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście il, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P , K, O, w Krakowie 101 200 w W arszawie 140.725,

Na firm am encie baletu warszawskiego zajaśnia­
ła nowa gwiazda, młoda, urocza tancerka Miła 
Kotpikówna, której występy w Operetce przy ul. 
Karowej, w’ „Wesołej wdówce1*, spotkały sie z nie­
bywałym entuzjazmem wśród publiczności. Je j ta ­
niec porywa i wzrusza, poza w spaniałą techniką 
jest w nim tchnienie poezji i niewypowiedziany 
czar. Przepiękna aparycja  artystk i, urok młodości 
i wysoka klasa tańca składają się na całość, która 
w tak doskonalej formie jest rządkiem zjawiskiem 
Hit scenie.

P. Kolpikówna przebywa od pewnego czasu siale 
zagranicą, gdzie dzięki swym nieprzeciętnym wa­
lorom zdobyła już sobie głośne nazwisko na g ie ł­
dzie sław baletu. Nazywana jest tain powszechnie: 
La belle Kolpikovna.

— Skąd obecnie przybywam'? — Prosto z P ary ­
ża — odpowiada p. Mila na moje pytanie. — Bawię 
od dwóclt lat zagranicą, t. j. od czasu mego wy­
jazdu z Polski z trupą Parnella. Początkowo tań ­
czyłam w jego zespole, ale potem, chociaż z P a r­
nellem pracowało się bardzo miło i sympatycznie, 
zapragnęłam  się usamodzielnić i rozpoczęłam wy­
stępy w Casino de P aris  w Paryżu. Następnie 
przyszła kolej na Londyn, Berlin, Genewę, S tu tt­
gart, Ziirich, cale Cote d’Azur, głośne miejscowo­
ści kąpielowe H olandii, Belgji. Jeden z ostatnich 
koncertów miałam w małej, acz głośnej miejsco­
wości południowej F rancji, miasteczku Saintes, 
w am fiteatrze z czasów rzymskich na 12 tysięcy 
widzów.

— Aż wreszcie zaw itała pani do W arszawy?
— Och, moje występy w W arszawie są zupełnie 

przypadkowe. Przyjechałam  bowiem tu ta j w zu­
pełnie innych zamiarach, a mianowicie, by odpo­

Ks. Ju l ia n  A rlitew icz, M ych ów; Z ofia Ko w alczy ko wa, Łódź; 
J o l i  i H ala  K ow alezyków ne, Łódź; d r  Helena O pielińska , 
Pozr.iań; W anda S.; F ilek  z B aranow icz ; „A riu sz  Droski**; 
M aria  Baw orow ska, Serocko ; H elena L ubańska , Solec; Sa 
ram a  M arcin , O liw alow ice; Hasia S tyczn iów na, K ościerzyna 
(Pom orze) zl 20. K azim ierz GIczyk, Łódź; M aria  S tru b e i, 
W arszaw a: Leon Bienlanz, Lwów; Zdzisław  Szyda, Poznań ; 
Ka.zim ieiz L ipa, Z ubki; Koman D ziubiński. K raków ; Zdzi­
sław  Łuczkiew iez, C zęstochow a; w-aclim. Ju lia n  K ow al, 
S tc łp ce ; J a d w ig a  Tyblewska., P oznań ; Z ofia  U jw arow a, 
D ubno; itiż. T adeusz Popiel, D ąbrow a G órn icza; W ład y ­
sław  Ja n k o w sk i, Żywiec; S. G aw rysiów na , K raków : H alin a
S adow ska, KaLisz; M ak sy m ilian  D om agała , W arszaw a; H e­
lena M ajew ska, P oznań ; Lech Czerni i ńskii, Bukowino; S. Ogu- 
tzowa, W ilno ; R yszard  J  an d  tka, K raków ; Ja d w ig a  Badu- 
rzan k a , S zopienice; Z ygm un t Łebek, M iechów: m jr. T. Cha- 
szczyński, Żółkiew ; B e jam in  Iiajpp, S t ry j ;  Waimdia O tw inow ­
ska , Łódź; H. D udek, S ta ro sie lee ; W incen ty  Z W ierzchowski, 
W arszaw a; E. R ozenberżanka, B rzeziny ; A. L indz ianka, S za­
m o tu ły ; E ugen iusz  D w orski, Lwów: M ichalina  G ołaszew ska, 
W arszaw a; M ira  K ostrzew ska, P o zn ań ; Teofil Sobecki, Po­
zn ań ; J a d w ig a  Ł ib ran to w a, Z akopane; C ecy lia  K u b a lan k a , 
Lwów; A dolf P lesiń sk i, Ż ark i; K azim ierz  W ojciechow ski, 
W ieluń ; K aro l K aro lew ski, 'K ościerzyna: A ntoni S ie ran isk i, 
W arszaw a; A ntoni K ucia, K raków ; M aria  C hądzyńska, Bo­
ry s ła w ; R om an H eru e t, Żnin; R om uald  G rabow ski, Owi li­
sk a : M aria  Uli, W arszaw a (zl 10.—); F o llekow a M ałgorzata , 
P ie k a ry  Ś ląsk ie ; I re n a  Lew icka, Lwów: J o la n ta  G rzybow ­
ska, C horzów ; E dw ard  P ro tasew icz , W ołom in; L ucia  A lgu- 
sicw iczow na, G niezno; Z ofia M., K raków ; S te fan  Bąkow ski, 
Kraków’; Kaz. P iw ow arczyk , B orysław ; S tan . P krakow ski, 
B ory sław ; Z arząd K lubu S portow ego Zw iązku S trzeleck iego  
„Strzelec*4 .B orysław : K lub P racow ników  „Gazolina**, Bo­
ry s ła w : R om an H erner, Żnin; R om uald G rabow ski, Owiń- 
ża n y ; S tan . P iw ow arczyk . B orysław ; M ery P iw ow arczykow a. 
B orysław ’; Pi w o w ar czy k, B ory sław ; W iesław  Śm iałkow ski, 
W arszaw a; Rudolf W ięckow ski, W arszaw ę; W łodzi m ierz K a­
raś. K raków : I re n a  K lem ensiew icz, K rak ó w ; M arian  Szayer, 
S ta ry  Sącz; W. Subda, K olno; J a n  B riick n er, Lw ów ; Ja d w ig a  
M iillerów na, Choroszcz; K. Ć wie r  tr ii a k ó wr n a , Z akopane; T a­
m ara  C zapiew ska, K alisz; L ubom ira  Ż elisław ska, Edwinów’o; 
J e rz y  K alew icz, K ielce; F ran c iszek  K ocur, C hybie: Zofia
G ruszkow a, Paleśnic.a; W. H aliorkiew icz, S k aw in a ; A nna 
Papee , K atow ice; E d w ard  G ogulski, Ję d rze jó w  ; W anda Gą- 
s io row ska, W ita szy ce ; M aria  L. W olińska , S tan isław ów ; M a­
ria  Scliolfe&owa, KaLisz; L. FinkieL, Ositróg: A. L oeglerow a, 
Lwów; E  .G rodzka, W arszaw a; J a n in a  S tad n ick a , P ilic a ; K a ­
ro l K aczm arczyk , K rak ó w ; Antiowi Jo rd a n , Nowa Olsza; 
W anda Sm olska, W iśnio w iec; J a n  K ierepka, B udzanów ; Ina 
W ierzbow ska, B rodn ica: S e ra fin a  K uźniecow a. W ilno; K ry ­
s ty n a  G ierulew iczów na, Żółkiew7; K. M łyniec, K raków ; W ła­
dysław  S u lm irsk i, K onin ; m gr. F . L ernerów na, Brześć n /B .; 
p o i. Zbigniew7 S tańozew ski, G ródek J a g .;  P io tr  S k u rczyńsk i, 
C zęstochow a; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W arszaw ę; K az i­
m ierz H ryn k iew icz , W ilno; B ronisław  K aczm arczyk , Leszno: 
Ludw ik W aw rzyezek, K ończyce M ałe; M ieczysław  Drozd, 
K ry n ic a ; S tan isław ’ G oliński, Kraków7; I re n a  R y lsk a , W ar­
szaw a; I rn a  B rodów na, T o ru ń ; H alina Bohdano wieżowa, To­
ru ń ; J u lia n  Trom peteLer, W arszaw a: Ja n u sz  Rom an, W a r­
szaw a: S. M ikow eka, W arszaw a; Z. T ietz , W arszaw ę; K azi­
m ierz W ojdy łło , P rzem y śl; M aria  Z iółkow ska, P oznań ; Bole-

C E N A O G Ł O S Z E Ń  1 
Strona dzieli się na trzy7 lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w’ jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronic (tak zwano ,.solus‘‘) 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszeniu, zamówione inko jedyne na stronie (.,solus“). jeżeli ze 
względów techncznycli nie beda mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będą drukowane iako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

cząć parę tygodni na łonie rodziny. Ale się nie 
udało. Zaraz na drugi dzień po przyjaździe spo­
tkałam  dyrektora Operetki. Nie nie pomogło, m u­
siałam  podpisać kontrakt na występy w „Weso­
łej wdówce“.

— Więc pani jest W arszawianką?
Praw ie że tak. Bo chociaż urodziłam się w Ro­

sji, jednakże od dziecka wychowywałam się 
w Warszawie, tu ta j też staw iałam  pierwsze pas 
w szkole baletowej Zajlieha. S trasznie późno roz­
poczęłam tę naukę, miałam już 13 lat, tak, że Zaj 
liicli nie chciał mnie przyjąć. W domu też patrza­
no krzywo na moje zamiłowanie do tańca i chcia­
no mi to gwałtem wybić z głowy. Ale się upar 
łam i dopięłam swego! Taniec jest moim żywio­
łem, bez którego w prost życia nie pojmuję. To też 
byłam szczęśliwa, gdy w ykorzystując mój pobyt 
w Paryżu, mogłam pobierać lekcje tańca 11 takich 
sław światowych, jak : Rousanne, Preobrażei 1 ska, 
Zwierow, Krzesińska.

— Niech mi pani jeszcze powie, jakie to jest 
właściwie imię „Miła11?

Urocza moja rozmówczyni śmieje się wesoło.
— Moje imię to jedno wielkie nieporozumienie. 

Brzmi ono w oryginale „Neoniła“. Jest to imię, 
które przyjm ują w Rosji nabożne siostrzyczki, 
wstępujące do klasztoru. Moja ciotka uparła się, 
żeby mi je nadać. Ponieważ przyszłam na świat 
jako trzynaste dziecko moich rodziców, sądziła, że 
z lak feralną cyfrą na sumieniu można się tylko 
schronić w m ury klasztorne. A tymczasem zamiast 
klasztoru taniec i scena, a co najważniejsze, bar­
dzo lubię trzynastkę i uważam, że mi w życiu przy 
niosła dużo szczęścia i radości.

Z Ord.

sław  B ojanow ski, Łódź; M ieczysław  C zapliński, W olkow ysk; 
A nton i P ią t kiewiez, S ie rad z ; E dm und 'Kości uszy iisk i, K ra ­
ków: ipor. Adam  Chm iel, Rzeszów; P elun ia  W ojtaszków na, 
K onstancin ; T adeusz R okitn icki, W arszaw a: J a n in a  D obro­
w olska, T o ru ń ; Czesław B łażejew ski, Z ąbki; „ M a rta 44 z W a r­
szaw y; Je rz y  P u lw arsk i, W arszaw a; M arian  Feduszka, S ta ­
n isław ów ; H elena W ojtasiew iczow a, T arnów ; D an u ta  G rzy ­
bow ska, C horzów ; Zofia Z ajączkow ska, S ydzyna: E. M artu- 
szow ski, D ziałdow o; Bolesław Chm iel. S tan isław ów ; P io tr  
W ieczorek, C horzów ; Józef N ow otarsk i, A ndrychów  (p re n u ­
m era ta  „Ś w iatow ida44); A leksander M-iecznikowski, Z agłoba; 
W itold M ajew ski, W arszaw a; W aleria  W asilew ska, C zęsto­
chow a: S tan isław  W alczyńsk i, Częstochow a: K azia Tym -
ków na, Lw ów ; Ja d w ig a  C zepielkiew iczow a; W ołonin; M aria 
C bach lew ska, K raków ; kpt. A ntoni B ieganow ski, Łomża; 
H anka Z iem ska, L ub lin ; N. K azim ierz Kozłow ski, W arszaw a; 
C ezary  W ładysław  Zam iński, W arszaw a; W acław  Pogodzi li­
sk i, W arszaw a; Z. P taszy ń sk a , O św ięcim ; L ucja  Pannen- 
kow a, Lwów; Zofia B oulangć, B rw inów ; A polonia K am ińska, 
C iechanów ; M aria  K obierzycka, P oznań ; W* Szalupum, Równe: 
„C zy te ln ik  św iatow ida*4, W oroch ta ; H en ry k  Zelw iiider, B ia ­
ły sto k : B ron isław a Ram ułttow a, Jeżów ; S t. S tank iew icz , G ru ­
dusk ; W ładysław a S iudzina , P oznań ; A n as taz ja  K am ińska, 
T rzebcz K ró lew sk i; A. M ieczkow ski, WiiJaio; „Sfinks**, W ło­
dzim ierz ; W łodzim ierz O tto, K łodaw a; J .  W inerow a, K alisz, 
H ela  B enek, C ieszyn; E ugen iusz  Dow m anow icz, Lw ów ; J ó ­
zef S tefańczyk , P ab ian ice ; J a n  K alita , R ów ne; Jó z ef Szwed, 
Lwów; Jó z ef llo c h lin g e r, Łódź; B ron isław  M oraw ski, K a to ­
w ice; W. D utka, R a jsko ; E dw ard  F ila rsk i, C hełm no; Józef 
R u ta  W ieluń ; M arian  T a ras , S try j ;  S aw icka W ik to ria , B ia ­
ły sto k : H enryk  M osurski, K raków ; S tan isław  B urcick i, W a r­
szaw a: N yszka z B a rw a łd u ; K la ra  K inycliałów na, Poznań ; 
W ł. C aban, J u l ia n k a ;  B r. R o tte r , K raków ; T adeusz Inno ­
cen ty  A m an, K ozow a; A. M. W ojdzielew icz, T arnopol.

N ag ro d y  o trzy m ali p p .: B asia  S tyczn iów na, 'K ościerzyna 
(Poinonzc) „Bazar**, Szyd lice ‘Mi/37 (zł 20.—), M aria  U li, W ar­
szaw a 32, K olonia K ościuszki, ul. S uw alska  25 (zl 10.—), o raz 
Jó z ef N ow otarsk i, A ndrychów ., ul. G arn c a rsk a  5SC (p re n u ­
m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1—30. X I. 1036).

N agrody  p ieniężne, re d a k c ja  „Św iatow ida*4 prześle  n ieb a ­
wem.

B E Z P Ł A T N E  P O R A D Y
Z  DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY I KULTURY FIZ. 

p o d  r e d a k c j ą  M  A  R . Y  M . A  Y E  R
k i e r o w n i c z k i  s z k o ł y  i a t e l i e r  k o s m e t y k i

W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2
„W D ZIĘC ZN A  Z NOW EGO SĄCZA**. N ap isa ła  Pani bardzo 

Obszernie i bardzo  szczegółowo o sw; ich dolegliw ościach . Le­
czy ła  s ię  Parni przez kiłkia la t, by ła  P an i ,wa o b se rw ac ji na 
k lin ice  chorób >Lornych, ra d z iła  eiię P an i sw ojego znajom ego 
lek a rza . P rz ep isa ł Parni ca ły  szereg  p rep a ra tó w , z k tó rych  
Parni k o rzy sta  -nawet z pow odzeniem . A m im o w szystko prosi 
Pani o p o ra d ę  m o ją . Po p rzeczy tan iu  kilkiudziieisięc iu w ie r­
szy op isu  Pani n iedom aga/i — nie m ogę się  odw ażyć zab rać  
g los w te j sp raw ie . To -trudne i pow ażne. iNi-e mr gę lekcew a­
żyć itałc pow ażnych  zagadnień . Bo proszę pom yśleć : m yje się 
Pami bardzo  dolkladnie w edług w skazań lekarza , s to su je  Pani 
sp iry tu s  siaiikiowy, j  dynow y, zm yw a Panii c a le  c ia ło , b ierze 
k ąp ie le , p rzeprow adza k u rac je  hoirmonowe, zachow uje  Pani 
d ie tę  — ii m imo w szystka z w yników  imię jes t P an i zadow o­
lona. C.o wobec leg o  m oże poradzić  m oja elkromna osoba na  
odległość, g d y  na uzysika.nie e fek tu  «uie in g li się doczeikać w y­
b itn i sp e c ja liśc i. Panii będzie  ła sk aw a  zw rócić s ię  osobiście — 
pndczais sw ego p o b y tu  w W arszaw ie w grudnliu. P o sta ram  się 
P an i dopomóc,

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
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Najpiękniejsza para baletowa Warszawy: Mila Kot­
pikówna i Eugeniusz Papliński.

F o lo  F o r b e  Ł, W a r s z a w a .

R o z w ią z a n ie  z N-ru 38.
Spraw a uboju rytu a ln ego .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z lY-ru 38 n a d e s ła l i :




